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rr Legjon Młodych" a „religja i i

Tyle namnożyło się w  ostatnich czasach ideo- 
ligij, i ideologijek, iż byłoby niepodobieństw em  w y­
tykanie im błędów  i niekonsekwencyj. Ta mnogość, 
rzucanych co chwilę haseł i programów, jest ze sta­
nowiska procesu dziejowego i cywilizacyjnego bar­
dzo pożądana. W skazuje ona na niew ątpliw ą ży ­
wotność młodego pokolenia, które szuka w yrazu dla 
swego ideału społecznego czy kulturalnego i stara 
się nadać przeżyw anej przez siebie chwili rysy 
własnego duchowego oblicza.

Tego rodzaju dążeniom  można tylko przyklas- 
nąć. Jest to narazie jeszcze chaos, ale z chaosu miał 
przecież pow stać świat, jest to ferm ent myślowy, 
ale któraż epoka dziejowa nie zrodziła się z prze- 
w artościow yw ania w szystkich poprzednich wartości?

Jednym  z najbardziej żyw otnych ruchów mło­
dzieżowych w ostatnich czasach był (i powiedzmy: 
jest jeszcze) ruch m łodo-legjonowy, zorgainzowany 
w r. 1931 przez dzielnego młodego działacza o po­
stępow ym  kierunku myślenia, Zb. Zapasiewicza. 
Ruch ten postaw ił sobie za zadanłe odegrać w dzie­
dzinie kulturalnej, gospodarczej i ustrojowej Polski 
tę sam ą rolę, jaką odegrały dla jej wyzw olenia po­
litycznego legjony Piłsudskiego na polu walki.*) W y­
sunąw szy szereg bezsprzecznie radykalnych (jak na 
nasze stosunki) haseł, Legjon M łodych stał się przez 
pew ien czas przedm iotem  żywego zainteresow ania 
ze strony opinji publicznej. Rósł i szedł naprzód,

*) Por. artykuł „Nasze zadania i cele” w Nrze 1 W. P. 
z 1928 r. Pisaliśmy tam wówczas: „W walce o duchowe wy­
zwolenie Polski chcemy spełnić to samo zadanie, jakie spełnia­
ła prasa niepodległościowa w czasach politycznej niewoli na­
rodu”,

Red.

dopóki nie potknął się o własne—pow iedzm y—bra­
ki organizacyjne i dopóki... nie kazano m u zwolnić 
tem pa. Było to w yraźne załam anie się ruchu mło- 
dolegjonowego.

M ożnaby w skazaś jeszcze więcej powodów te­
go—że się tak  w yrażę,—„moralnego bankructw a" Le­
gionu M łodych i dużo przytoczyć względów zarów ­
no natury zasadniczej, formalnej, ja k  i taktycznej, 
dla których Legjon M łodych „spuścił z tonu", jak  
słusznie zauw ażył referent prasow y W. P. w  Nrze 
14. Są to jednak spraw y, o których trudno jest m ó­
wić z uwagi na obecną atmosferę polityczną, a na­
stępnie choćby dlatego, że ostatecznie chwilowy (jak 
należy przypuszczać) kryzys w  organizacji, istn ieją­
cej już pięć lat, nie może oznaczać kresu je j trw a­
nia i działalności.

Jednym  z powodów przeżywanego obecnie

{nzez Legjon Młodych kryzysu jest niew ątpliw ie po- 
owiczność i niezdecydow anie w  stosunku do religji. 

Przyczem  pod słowem „religja" rozum iem  tu nie uczu­
ciowy stosunek do bytu, a w  chw asty, które na tem 
uczuciu wyrosły: jak  klerykalizm , fanatyzm , ciem ­
nota... a głównie upadlającą człowieka pracy tresu­
rę kościelną. D ziw ić się zaiste należy, jak  ruch ra ­
dykalny  i postępow y, dążący choćby w teorji do 
opanow ania polskiej przyszłości i akcentujący (do 
niedawna) w swojej oficjalnej prasie (w „Państw ie 
Pracy" i innych) społeczny radykalizm , mógł tak  
sformułować swój stosunek do „religji", ja k  go sfor­
mułował L. M. w  punkcie XIV swej deklaracji ideowej. 
Jeżeli ideologja Legjonu Młodych nie znalazła od­
dźw ięku w m asach, przypisać to należy w dużej 
mierze nietylko pew nej rezerwie L. M. w  stosunku 
do św iata pracy, ale i niezdecydow anem u i reakcyj­
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nem u potraktow aniu kwestji ,,religji“. Legjon Mło­
dym  w tym  punkcie swojej deklaracji ideowej po­
pełnił omyłkę, która zaw ażyła niew ątpliw ie na obec­
nych jego losach.

Punkt XIV Deklaracji ideowej Legjonu Mło­
dych brzmi:

„W yznając zasadę wolności sumienia w  tw o­
rzeniu nowego typu obyw atela polskiego, uznajem y 
wielką w artość etyczną czynnika religijnego i d la­
tego ze czcią odnosim y się do religji, jako źródła 
idealnych pierw iastków  ludzkości".

Nie da się zaprzeczyć, że jeszcze w  naszych 
czasach, a zwłaszcza w Polsce, chw asty, w yhodo­
w ane przez kler na uczuciu religijnem, są uważane 
przez w ielu za „ tabu“ i za „świętość", Ale czy tak  
kw estję w inien staw iać inteligent, który wie dosko­
nale, że rozsądny rolnik nie będzie tolerował na 
swojem polu sporyszu w pszenicy, a konianki w ko­
niczynie. To też ruch wolnom yślicielski toleruje 
szczerość przekonań każdego wierzącego, choć wie, 
że te przekonania są mu celowo narzucone; nato ­
m iast nie toleruje i tolerować nie może system u na­
rzucania gwałtem bezkrytycznym  dzieciom i anal­
fabetom pew nych doktryn, obliczonych na zyski 
m aterjalne i polityczne dla narzucających owe dok­
tryny.

Pom ijając inne kw estje w ym agające szczegó­
łowego om ówienia przy  tak  postaw ionej zasadzie, 
chcę zwrócić uwagę na jedno.

Legjon M łodych „uznaje w ielką wartość etycz­
ną czynnika religijnego". Zakraw a to poprostu na 
kpiny z samego siebie. Kto pretenduje, tak  ja k  Le­
gjon Młodych, do roli ruchu, chcącego zburzyć lub 
choćby tylko przyczynić się do zagłady ustroju k a ­
pitalistycznego, nie może przecież zapominać, że 
jedną z podw alin tego ustroju jest w łaśnie „religja", 
która przy  pom ocy sw ych bałam utnych niewolni­
czych doktryn i swej przew rotnej upadlającej czło­
w ieka „etyki", przygotowuje masowo m aterjał ludz­

ki, potrzebny kapitalistom  do w yzysku i do posyła­
nia na wzajem ną rzeź o jak  najdłuższe utrzym ania 
tego stanu rzeczy, który Legjon Młodych chciałby 
zburzyć jak  najprędzej. C zyżby dlatego Legjon Mło­
dych w idział w  religji „czynnik o w ielkiej w arto ­
ści etycznej" i dlatego odnosił się do niej „ze czcią", 
jak  to napisał w punkcie XIV swej deklaracji ide­
owej?

„C zynnik religijny" nie może być w żadnym  
razie uw ażany za pom ocny w walce z kapitaliz­
mem i wogóle z jakiem kolw iek uciskiem. A „etyka" 
t. zw. religijna? Na przykładach z codziennego ży ­
cia łatwo w ykazać, jak  destrukcyjnie w pływ a „re­
ligja" nietylko na intelekt, ale właśnie na etykę 
swych wyznawców . C zyżby Legjon M łodych w i­
dział w  doktryirie kościelnej o czyśćcu i piekle j e ­
dyną podstaw ę m oralną przyszłego człowieka w Pol­
sce? C zyżby uważał, że z tej nieistniejącej, w yssa­
nej z palca „sankcji pozagrobow ej" w ytryska źró­
dło „idealnych pierw iastków  ludzkości?" Kogo Le­
gjon Młodych chciał przekonać, zjednać lub obała- 
mucić tym  pustym , nic nie m ówiącym , kłam liw ym  
frazesem? Masy? studenterję?...

To w szystko razem  sprawiło, że Legjon Mło­
dych znalazł się „zdała od ludzi". „Nie przylgnęła 
do niego fala. ani on do fali". Na XlV punkt jego 
deklaracji ideowej nie godzą się ani marksiści, ani 
endecy, ani religjanci, ani areligjanci, a tem mniej 
antyreligjanci.

Stosunek do chw astów  uczucia religijnego m u­
si być w  naszych czasach staw iany zupełnie w y­
raźnie i zdecydowanie. Tu siedzenie na dwóch stoł­
kach do niczego nie doprowadzi. Nie m ożna jedno­
cześnie „czcić" tego, co się zwalcza; a Legjon Mło­
dych takie w łaśnie zajął stanowisko w stosunku do 
„religji.

St. M akowski 

b. M łody legjonista

Celibat w świetle celibatarjuszy
W znawia się u nas dyskusja nad ustaw ą m ał­

żeńską, k tóra m iała być zrazu czysto świecka, po­
dobna do m ałżeńskich ustaw  krajów  zachodnio­
europejskich, zaś ostatecznie przem ienia się w  usta­
wę o tendencjach w ybitnie klerykalnych, a p rzy ­
najm niej taką, w  której kler chce dom inować jako 
czynnik decydujący. Wobec tego, że ten kler po­
w ołuje się ciągle na swoje kanony, dobrze będzie 
przypom nieć celibat duchow nych rzym skich jako  
rzecz również „kanoniczną" i „kanonicznie" łam aną 
na każdym  kroku przez celibatarjuszy.

Spraw y te są już  poprostu banalne. Pierwotne 
chrześcijaństwo nie znało kapłaństw a, a tem  samem 
nie miało żadnego celibatu kapłańskiego. W ystępek 
przeciw ko czystości życia małżeńskiego traktow any 
był w pierw otnej gminie chrześcijańskiej jako  zbrod­
nia najw yższa i każdy, kto się go dopuszczał, zo­
staw ał raz nazaw sze w yrzucony z gminy chrześci­
jańskiej. G dy ożyw a kapłaństwo, razem  z niem 
ożyw ają w szystkie zw yczaje i obyczaje procederu 
kapłańskiego. Kapłan nie gardził grzechem, prze­
ciwnie, żył z niego, Grzech był jego kapitałem

obrotowym  i dlatego im więcej było grzechu, tem 
lepiej powodziło się kapłanowi. Nie mogło więc 
kapłaństw o pom inąć w swoim budżecie grzechu tak  
powszechnego i złotodajnego, ja k  „nieczystość".

W trzeciem  stuleciu naszej ery, biskup rzym ­
ski Kalikst, ułaskaw ia niejako tych, którzy dla wia- 
rołom stw a zostali raz na zawsze w yłączeni z ko­
ścioła. Mogą ponownie zostać przyjęci w  poczet 
wiernych, ale m uszą pokutow ać przez całe życie i 
okazyw ać wielki żal na swoje przewinienie. To był 
pierw szy wyłom. Później pokuta zostaje skrócona 
do lat trzech przy  poście o chlebie i wodzie. Kto 
miał dość pieniędzy, mógł sobie pokutę osładzać, 
w ykupując się z niej jałmużnam i. Dzisiaj ten sam 
grzech „nieczystości" taksuje się mniej więcej p ię ­
cioma pacierzam i. T ak  pisze o tem wysoce kom ­
petentny ks. Turm el w  swoich publikacjach. Zrazu 
ekskom unikacja na wieczne wieki, później pięć p a ­
cierzy. G dy tak  często mówi się w  klerykalizm ie 
o pojednaniu z bogiem, tu  możemy mówić o po ­
jednaniu  się z grzechem.

W wiekach średnich rodzi się papiestwo, czyli
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w ładza kapłana nad światem , a zarazem  pow staje 
specyficzna „wiedza" kościelna, znana pod nazwą 
scholastyki. Ta przem iła scholastyka w tyka nos w 
drobiazgi i nie widzi rzeczywistości. Sławieni przez 
klerykalizm  mnisi, k tórzy mieli być rozsadnikam i 
kultury w wiekach średnich, przepisują niewolniczo 
różne rękopisy, ale nie tw orzą nic nowego i orygi­
nalnego, a już  bynajm niej nie m yślą o jakichkol­
w iek sam odzielnych badaniach. Znany jest fakt, że 
mnisi przepisując dzieła „przyrodnicze", w ciągu 
stuleci powtarzali, że „mucha to robak, w ylęgający 
się z gnoju i m ający dwoje skrzydeł i ośmioro 
nóg". Dosłownie: ośmioro nóg. Żadnemu z tych 
poczciwców nie przyszło do głowy, aby złapać m u­
chę i policzyć je j nogi. Ta scholastyka odczyty­
w ała teksty  biblijne i doszła niebaw em  do wnio­
sku, że „małżeństwo jes t trądem  m oralnym ", czyli 
czemś, co ostatecznie można tolerować u ludzi 
świeckich, ale co zanieczyściłoby kapłana. Rodzi się 
celibat, k tóry ma także przesłanki gospodarcze i po­
lityczne.

Zdawałoby się, że kler, który  chce panować 
przy pom ocy swojej moralności, winien baczyć jak  
najpilniej, aby jego w łasna m oralność byłą niena­
ganna. C zy była nienaganna? Dość zajrzeć do 
dzieł tak dostępnych, jak np. książka prof. Ptaśnika
0 kulturze średniowiecznej, aby się przekonać, iż 
kler nietylko że nie był przykładnie m oralny, ale 
był w prost skandalicznie niem oralny. Pijaństw o i 
rozpusta były śród kleru zjaw iskiem  stałem i po- 
wszechnem . W pierwszem  tomie „Historji chłopów 
polskich" Aleksandra Świętochowskiego, można się 
doczytać rzeczy „budujących" o chciwości i roz­
puście kleru. Za jelskim  pow tarza Świętochowski 
jak  to jeden z biskupów brał wieczorem ślub ze 
swoją konkubiną, a rano rozwodził się z nią. Pa- 
m iętnikarze polscy, w  tej liczbie pobożny K arpiń­
ski, opow iadają o rozpuście biskupów  i niższego 
kleru rzeczy zatrw ażające niezw ykłym  cynizmem. 
Kazimierz Chłędowski, uczony wielkiej m iary opo­
w iada o romansie grubego kalibru kardynała Azzo- 
lino z Królową K rystyną szwecką, która naw ró­
ciwszy się na katolicyzm , baw iła w  Rzymie.

Jeszcze ciekawsze są pam iętniki Jana Burchar­
da, m istrza ceremonji na dworze papieskim  za pon­
tyfikatu Sykstusa IV, Innocentego VIII, A leksandra 
VI i Juljusza II. Na dworze A leksandra VI działy 
się rzeczy zdum iew ające jak  na celibatrjuszy. O so­
bliwie interesująca jest uczta „pięćdziesięciu dzie­
wek". Zwołano do pałacu papieskiego pięćdziesiąt 
kurtyzan i kazano im  tańczyć w obecności papieża
1 najw yższych dostojników kościoła. Tańczyły zrazu 
w sukniach, później zaś nago. Po wieczerzy, kan­
delabry  stojące na stołach, poustaw iano na posadz­
ce a nagim kurtyzanom  rzucano kasztany, które 
m usiały zbierać chodząc na czw orakach m iędzy 
kandelabram i. Ojciec święty i jego córka, Lukrecja, 
byli obecni na tem w idow isku i dobrze się bawili. 
W końcu odbył się najbardziej swoisty konkurs „nie­
czystości" z nagrodam i dla tych, k tórzy zdołają za­
dowolić najw iększą liczbę kurtyzan. Ten konkurs 
odbyw ał się publicznie, na oczach w szystkich uczest­
ników uczty. „Uczestnicy, k tórzy przyjęli rolę sę­
dziów, porozdaw ali nagrody tym , co uznani zostali 
za zwycięzców". O  drobniejszych rzeczach zapi­
sanych przez Burcharda, mówić nie trzeba, bo ta 
jedna  starczy za wiele,

Gdy się pisze, albo mówi o takich rzeczach, 
to klerykałow ie zawsze m ają w  pogotowiu uwagę, 
że to stare dzieje,, że może tam  kiedyś tak  było, 
ale już  nie jest. Św. Hieronim, a więc autorytet 
wielki, pisze w  liście do Eustochium, że śród jego 
księży nie brak  takich, co garną się do kapłaństw a 
jedynie dla tego, aby mieć tem w iększą swobodę w 
obcowaniu z kobietami. To samo powiedział przed 
paru laty  ks. Oraczew ski, gdy m u zarzucano, że 
rozchodzi się z kościołem dla kobiety. W ywodził 
on, że sutanna księża jest w spaniałym  paraw anem , 
za którym  m ożna przebierać w kobietach jak  w 
ulęgałkach. Znany jes t w ypadek ks. Kominka, zap i­
sany w „Myśli Niepodległej": przyjm ow ał kochan­
kę w  zakrystji podczas nabożeństw a, a po nacie­
szeniu się nią, dał je j jako  ręcznik velum, służące 
do przykryw ania monstrancji. Była o tem  mowa 
na rozprawie sądowej, gdy ks. Kom inek został obla­
ny kwasem  solnym przez jedną  ze swoich kocha­
nek. (Myśl Niep. Nr. 141, lipiec 1910).

Znany pisarz francuski i były  ksiądz, Albert 
Houtin, opow iada w swoich pam iętnikach o wybu- 
jałościach erotycznych kleru francuskiego, a naw et 
zakonnic. Zresztą, gdy chodzi o zakonnice, to w 
książce Ptaśnika jes t m owa o tem, jak  to skąpa 
przeorysza jednego z klasztorów w Bambergu, na­
kłaniała swoje mniszki, aby na chleb dla siebie za­
rab iały  w dziękam i własnego ciała. Ten sam Houtin 
w przypisach do dzieła swego p. t. „Courte histoire 
de celibat ecclesiastiąue" (Krótka historja celibatu 
kościelnego) mówi o pew nym  księdzu hiszpańskim , 
k tóry w  przejeździe przez Lyon, po odpraw ieniu 
m szy przepisowej, zanim  jeszcze zdążył odłożyć 
szaty liturgiczne, py tał skwapliwie: „Ubi sunt me- 
retrices ad subvelandos lumbos m eos"? (Gdzie są 
dziew ki dla... lędźwi moich?) Jeden z kolegów tego 
ks. Houtina, oczywiście, ksiądz, m aw iał przygod­
nie: „Dopóki chodziłem  w białym  habicie (domini­
kańskim), włóczyło się za m ną zawsze ze dw ana­
ście kobiet; gdy przyw działem  czarną sutannę (stał 
się księdzem  świeckim), pozostało ich jeszcze z pół 
tuzina; obecnie, gdy jestem  laikiem , muszę im p ła ­
cić, gdy mi się ich zachce".

T ak  jest, tak  było i tak  będzie. Za czasów 
Lutra, gdy zepsucie kleru było podobno w yjątkow o 
wielkie, śród prostego ludu krążyła gadka, że A nty­
chryst narodzi się z m niszki i kapłana. Na to od­
powiedział dow cipny Erazm  z Rotterdamu: „G dyby 
an tychrysty  rodzić się m iały z m nichów i mniszek, 
iluż biegałoby ich dziś po świecie!" I zacny H ou­
tin w ylicza papieży i wielkich dostojników kościo­
ła, k tórzy przy całym  swoim celibacie miewali nie­
mało dzieci. W wieku XVI m agistrat m iasta Prze­
myśla zakazał obyw atelom  obcować z księżmi dla 
ich zastraszającego zepsucia, ale jednocześnie sobór 
trydencki orzekał:

„jeśliby kto twierdził, że stan m ałżeński jest 
lepszy od stanu dziewiczego, albo od celibatu i że 
nie jest lepiej pozostać dziew icą albo żyć w  celi­
bacie, niż zaw rzeć zw iązek m ałżeński, niech będzie 
przeklęty!" To nie zostało odwołane i to obow ią­
zuje dotąd. Ale nie zmieniło się też nic w  stosun­
kach m oralno-kanonicznych kleru zmuszonego żyć 
w celibacie. 1 w łaśnie ten kler tak  mało troszczący 
się o swoje celibatowe kanony, narzuca ludziom 
świeckim  moralność, której sam przestrzegać nie 
myśli, A, Sielski
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C o  wolna myśl „burzy" a co wzamian daje?
(Ciąg dalszy)

I. Do w r o d z o n y c h  c o  d o  t r e ś c i  cech 
uczucia religijnego zaliczam :

A. W d z i e d z i n i e  u c z u ć :

1) poczucie zależności naszej od sił, czy praw  
rządzących światem, a zwłaszcza od sił nieznanych 
i niezbadanych, czyli t. zw. ,,niepojętych“. Mamy 
tu: kult natury, kult ciał niebieskich, totemizm, zo- 
olatrję, fetyszyzm , demonizm, czarownictwo, poli- 
teizm, monoteizm, bałw ochwalstwo, deizm, teizm, 
panteizm  i t. d. oraz chęć wiecznego trw ania.

Poczucie tej zależności w yraża się pod wzglę­
dem formy podm iotowej w  trzech zasadniczych sta­
nach uczuciowych: w obawie, pokorze i czci.

2) uczuciow y zw iązek pom iędzy poprzedniem i 
i następnem i pokoleniami. M amy tu : kult przod­
ków, manizm, częściowo totemizm, wiarę w  życie 
pozagrobowe, w  nieśm iertelność duszy, w świętych 
obcowanie, ku lt bohaterów, a naw et „Kult Ludzko- 
ści“ Com pte‘a.

Tem u psychicznem u poczuciu łączności ro ­
dzinnej tow arzyszą pod względem formy podm ioto­
wej takie zasadnicze stany uczuciowe: ja k  miłość, 
życzliwość i szacunek, przechodzący niekiedy w 
cześć.

B. W d z i e d z i n i e  w o l i :

1) wrodzone każdej istocie ludzkiej dążenie do 
ideałów : Dobra, Piękna i P raw dy (dążenie to może 
być indyw idualne i gromadzkie), a zwłaszcza do 
szczęścia, szczęścia najpierw  własnego (dążenie 
egoistyczne), a potem  dopiero do szczęścia ogólnego 
(dążenie altruistyczne).

Tym dążeniom  odpow iadają następujące zasad­
nicze stany uczuciow e: pragnienie, tęsknota, na­
dzieja, chęć poświęcenia się.

II. Do n a b y t y c h  z a ś  co do treści cech 
uczucia religijnego (intelektualnych, w yrozum ow a- 
nych) zaliczam :

A. W d z i e d z i n i e  t e o r e t y c z n e j :

Filozofję tłum u, czyli pew ien system  pojęć i 
wyobrażeń kosmologiczno - m etafizycznych pierw ot­
nych ludzi (animizm, anim alizm, personalizm, stw o­
rzenie z niczego i t. p.)

B. W d z i e d z i n i e  p r a k t y c z n e j :

E tykę, czyli zbiór zasad m oralnych, obowiązu­
jących  w danem  środowisku w yznaniowem .

P o d z i a ł  r e l i g j i  c o  d o  f o r m y :

O wrodzonych, a więc wew nętrznych, podmio­
tow ych formach uczucia religijnego mówiliśmy już 
wyżej. Są to—jak sobie przypom inam y—następujące 
zasadnicze stany uczuciowe: obawa, pokora, cześć; 
miłość, życzliwość, szacunek; pożądanie, tęsknota i 
nadzieja.

Do form nabytych, zewnętrznych, przedm io­
towych należą: wszelkie kulty  i ry tuały  (oraz zw ią­
zane z nimi: dogm atyka, sym bolika i liturgika), ce- 
rem onje, nabożeństwa, obrzędy, magja, czarownictwo, 
odczynianie, zaklęcia, zaklinania, uroczyste w zyw a­
nia, okadzanie, egzorcyzmy, kropienie wodą t. zw. 
święconą, określanie kredą, przeistaczanie, błogosła­
wienie, żegnanie się i t. p. szarlataństwa.

Pytanie teraz, co Myśl W olna w dziedzinie 
religji burzy, a co w zam ian uczuciu religijnemu 
daje ?

Burzy ona przedew szystkiem  to, co w  tak  po­
jęte j „religji“ zarówno pod względem treści, jak  i 
pod względem form y jest nabyte: a więc filozofję 
i wiedzę tłum u i jego etykę, a co do formy: wszel­
kie kulty  i rytuały. Stronę zaś w rodzoną uczucia 
religijnego tylko modyfikuje, t. j. odpowiednio kształ­
tuje i zmienia i nadaje jego wrodzonej formie pod­
miotowej inny charakter. Albowiem  co wrodzone, 
nie może być zburzone; może być tylko zm odyfi­
kowane.

W zam ian za zburzoną filozofję i e tykę tłum u 
Myśl W olna daje własną, którą już znam y, a wszel­
kie kulty, ry tuały  i zw iązane z niemi: dogm atykę, 
symbolikę i liturgikę odrzuca, jako rzeczy zm yślo­
ne, nieistotne i narzuczone w tym  celu, aby  wyglą­
dało, że przecież i kler też m a coś na świecie do 
roboty, że napróżno chleba nie je  i pieniędzy za 
nic nie bierze.

Za zburzone kulty  i ry tuały  Myśl W olna nic 
nie daje, gdyż ich nie uznaje, jak  nie uznaje i spe­
cjalistów od tych kultów  i rytuałów , traktując tego 
rodzaju speców duchow nych, jako  kastę zw ykłych 
oszustów i wydrwigroszów, zainteresowanych bez­
pośrednio w  niskim poziomie cyw ilizacyjnym  mas 
w ierzących.

* *

Powiedzieliśm y, że Myśl Wolna wrodzone każ­
dem u człowiekowi uczucie religijne m odyfikuje. 
A za pom ocą czego ona to robi? lak już wiemy, 
tylko za pom ocą zm iany pojęć.

Zastanów m y się teraz nad tem, jak  będzie w y­
glądało wrodzone człowiekowi uczucie religijne pod 
względem treści i formy, gdy poddam y je  działaniu 
Myśli Wolnej przy pom ocy znanej nam już m eto­
dy: gruntownej odnowy idej i pojęć. W tym  celu 
przypom nijm y sobie pokrótce, jakiem i pojęciam i i 
i wyobrażeniam i m a nabitą głowę człowiek, w ycho­
wany na katechizm ie i t. zw. historji świętej, k tó­
ry, prócz tego hołduje do dziś dnia najprzeróżniej­
szym przesądom, i zabobonom, sięgającym  czasów 
jaskiniowych: czasów dzieciństw a ludzkości. Te nie­
praw dopodobne dla nas dziw actw a i przesądy, ubrał 
ten troglodyta tylko w świecidełka chrześcijańskiej 
dogm atyki i liturgiki i paraduje w nich ja k  papuas 
od dw udziestu wieków. Przedreform acyjne chrześci­
jaństwo, a więc głównie katolicyzm  i praw osławie, 
trak tu jąc  tego zabobonnego i przesądnego dzikusa 
jak  zwierzę w klatce: strachem  i postem, nie pod­
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niosło go ani o cal w hierarchji cywilizacyjnej. Po­
ciągnęło tylko cienką w arstw ą katechizm owego po­
kostu obskurną i pierw otną um ysłowość wierzącego 
jaskiniow ca i to jest cała zdobycz cywilizacyjna, 
jaką  ten jaskiniowiec zawdzięcza dw udziestu wie­
kom  chrześcijaństwa. Jeżeli chrześcijaństwo przed- 
reform acyjne coś naw et zrobiło w  tej dziedzinie jak  
np. szkółki klasztorne, i pew ną działalność chary­
tatyw ną, to przyznać musimy, że jest to niczem 
w porów naniu z podtrzym yw aniem  niewolnictwa, 
fizycznej i praw nej zależności człow ieka od czło­
wieka, niezwalczanie wojen i prow adzenie ich na 
w łasną rękę, godzenie się na w yzysk braci i sióstr 
w Chrystusie przez braci i siostry w tym że C hry­
stusie, że duchowieństwo chrześcijańskie, zarówno 
zakonne jak  świeckie, obecny swój w yższy poziom 
um ysłowy zawdzięcza nie sobie, lecz oświacie świec­
kiej i owe szkółki paraljalne i katedralne nie rów ­
now ażą bynajm niej tych szkód m oralnych, jakie 
w yrządzał i w yrządza społeczeństw u fanatyzm , 
spowiedź uszna i sakram ent t. zw. pokuty  przy jed- 
noczesnem podnoszeniu „ubóstw a duchowego15 do 
w yżyn cnoty.

Już znacznie większem i sukcesam i etycznem i 
może się poszczycić Reform acja. A dlaczego? Oto 
dlatego, że naogół znacznie wyżej postaw iła szkol­
nictwo parafjalne w tych czasach, kiedy to jeszcze 
państw a nie m yślały o oświacie ujętej w swoje ręce 
i kiedy to Komisja Edukacyjna w Polsce była pierw- 
szem m inisterstwem  oświaty publicznej na kuli ziem ­
skiej; że przez w yższy poziom w pajanych wiernym  
pojęć (choć i tu nie było długi czas idealnie), pod­
nosiła kulturę uczuciową swych wyznawców, a głów­
nie, że usunęła pośredników pom iędzy w ierzącym  
a jego bóstw em  i oparła rozeznanie moralne czło­
w ieka na jego w łasnem  sumieniu. Inaczej mówiąc: 
dała tem u człowiekowi znacznie więcej w ew nętrz­
nej wolności, a wolność to wielkie słowo, tam  zw ła­
szcza, gdzie chodzi o kulturę.

To, czem mimo wszystko, jest dziś wierząca 
m asa na całym  obszarze ziemskiego globu, zarówno 
pod względem politycznym , ja k  i m oralnym, za­
w dzięcza ona nie t. zw. chrześcijaństwu, lecz w y­
łącznie i całkowicie wzrostowi cywilizacji ogólnej, 
która się rozw ijała poza wszelkiem i kościołami, 
a najczęściej pomimo nich.

W róćmy jednak  do naszego przedm iotu i po­
kuśm y się o odtworzenie w pływ u, jak i zm iana pojęć 
teologicznych, katechizm owych na naukow e i spo­
łeczne wywrze, najpierw  na wrodzone każdem u, 
a więc zarówno wierzącem u jak  i niedowiarkowi, 
u c z u c i e  r e l i g i j n e ,  a potem  na jego e t y k  ę, 
jeżeli te pojęcia zadomowią się nadobre w umyśle 
wierzącego.

I) Przedew szystkiem  p o c z u c i e  z a l e ż n o ­
ś c i  od sił i praw  przyrody straci m istyczny cha­
rak ter i oprze swą t r e ś ć  u c z u c i o w ą  na czyn­
niku rozumowym: na zrozum ieniu naturalności i rze­
czywistości tych sił i praw. Spojrzaw szy innem  okiem 
na siebie i na naturę, w ierzący przestanie się je j bać 
i lękać, zbliży się do niej; wiedząc, że stanowi on 
jedną z jej składow ych części, zaprzyjaźni się z nią, 
zacznie ją  obserw ować i badać, i doszukiw ać się 
w jej istnieniu racji własnego istnienia. Zanurzy­
w szy się w prądzie otaczającego go życia, zrozumie, 
że żyje po to, aby żyć i życie swoje przekazać in­
nym, że w  całokształcie zjaw isk życia nie stanowi

on żadnego w yjątku  i że swoją w yjątkow ość za­
wdzięcza li-tylko w łasnej inteligencji i dalej posu­
niętem u rozwojowi mózgu; że jeżeli ten mózg sta­
nowi coś, co graniczy z t. zw. cudem, to znacznie 
większą cudowność będzie m usiał przypisać instynk­
towi życiow em u m ałych skrzydlatych i bezskrzy- 
dłych owadów, a naw et małej m ikroskopijnej ko­
mórce. Słowem: nie będzie czuł w naturze, ani de- 
monizmu, ani m ściwych i zaw ziętych na człowieka 
bóstw, ani duchów, ani grozy, ani tajemniczości. 
W śród je j  ogromu będzie, jak  pow iada Asnyk: „W ol­
ny, choć praw om  pow szechnym  podległy55, „Będzie 
m yślą w stępow ał na gwiaździste w ozy55, „Zanuży 
się w jej źródle wiecznie żywem, poruszającem  
wielkie koło bu tu55. „Uczuje się jednem  łańcucha 
ogniwem, rozciągniętego przez otchłań błękitu... 
I znajdzie związek z ogromem stworzenia, którem u 
podda się, jak  drobny atom tej twórczej siły, co 
przew odzi światom, by  z jej niezm iennym  zgodzić 
się wyrokiem  i odpoczywać, jak  pod m atki okiem 55.

W raz ze zm ianą t r e ś c i  poczucia zależności 
od natury  zmieni się również i f o r m a  tegoż poczu­
cia — zarówno wew nętrzna, wrodzona, jak  i zew­
nętrzna, nabyta. Kult, rytuały, dogm atyka, sym boli­
ka i liturgika odpadną od jednego zam achu. O ba­
wa, pokora i cześć przerodzą się pod w pływ em  re­
fleksji myślowej w  uczucie estetyczne: podziw u i 
zachw ytu. Z bałw ochw alstw a nie zostanie śladu. 
Kościoły zaczną służyć zupełnie innym  celom, a kler, 
dopóki nie wym rze, będzie otrzym yw ał zasiłki 
z Funduszu bezrobocia, a św iadectw a urodzin, ślu­
bów i śmierci będą w ydaw ali urzędnicy stanu cyw il­
nego.

2) Najm niejszem u stosunkowo zm odyfikowaniu 
ulegnie drugi ze składników  uczucia religijnego: 
wrodzone p o c z u c i e  z w i ą z k u  r o d z i n n e g o  
z poprzedniem i i następnemi pokoleniam i i jego pod­
m iotowa forma: miłość, wdzięczność i szacunek. Lecz 
i ten składnik zostanie przesiąknięty w iększym  niż 
dotychczas racjonalizm em  i naturalnością i ze stanu 
specjalnie uczuciowego, stanie się stanem  uczucio- 
wo-rozum owym . O dpadną kultyczne formy tego 
związku (zakupyw anie m szy żałobnych, daw anie 
na w ypom inki, palenie świec na grobach, staw ianie 
jad ła  na mogiłach, m odlitw y za zm arłych, za dusze 
w czyśćcu cierpiące, w ynajm ow anie płaczek i t. p.). 
Zastąpi to w szystko pam ięć o mogile lub urnie 
zmarłego. A jeżeli przytem  i łza w  niejednem  oku 
po daw nem u się zakręci, będzie to łza, p łynąca 
z w ezbranego żalem, miłością lub w dzięcznością 
serca czującej ludzkiej istoty, a nie ze w spółczucia 
dla cierpiącej w piekle albo czyśćcu duszy bliskiej 
nam  osoby.

Zmieni się również co do treści i charakteru 
wrodzone każdej ludzkiej jednostce, i całym  gro­
madom, d ą ż e n i e  d o  i d e a ł ó w  Dobra, Piękna 
i Praw dy. Zmieni się przedew szystkiem  pogląd na 
te ideały. Ich dotychczasow e um iejscowienie w 
bogu i w sferze t. zw. życia pozagrobowego, urojo­
nego i fikcyjnego, zostanie przesunięte w  sferę rze­
czywistości: w świat ludzki (nauka, sztuka, etyka, 
socjołogja, historja, dzieje cywilizacji i kutury). 
D o b r o  przestanie być pobożnością i w iarą w  bo­
ga, a znajdzie się całkowicie w  zasięgu ludzkich 
ziem skich pojęć o szczęściu własnem  i cudzem. 
P i ę k n o  nietylko będzie pięknem  duchowem  i 
przestanie się w yrażać w „pokornym  nastroju du­
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szy w ierzącej" i w „w ypełnianiu bez szem rania 
świętej woli niebios", jak  pow iada św. Augustyn, 
lecz obejm ie ono w szystkie dziedziny życia, prze- 
pajając je artyzm em  i poezją i wraz z Dobrem  
przeniknie do etyki, by uszlachetniać i podnosić m o­
ralne pobudki ludzkiego postępow ania. P r a w d a  
w ieszcie przestanie pokryw ać swoim św ietlanym  
płaszczem  dogm atyczne nonsensy i barbarzyńskie 
przesądy kościelne; oszustwa i niegodziwości hierar- 
chji, które się w  ten płaszcz od wieków drapow a- 
ły. Przestanie być rekw izytem  teologji, służącym  do 
bardzo rozm aitych celów, a jaśnieć będzie, jak  
gwiazda Biegunowa na pogodnem  niebie W iedzy, 
do której będą się zw racały oczy załogi Nauki, że­
glującej po oceanie Nieznanego.

Ludzkie d ą ż e n i e  d o  w ł a s n e g o  s z c z ę ­
ś c i a ,  przesunie swój punkt ciężkości z zaświatów 
w rzeczywistość codziennego życia i zam knie się 
całkow icie w  granicach ludzkich możliwości. D ą­
żenie to pójdzie przedew szystkiem  w dwóch k ie­
runkach: w  kierunku możności sprzyjających jak  
najlepszem u w ypełnianiu obowiązków (zadania spo­
łeczne) i w kierunku swobodnego wewnętrznego i 
zewnętrznego rozwoju aspiracyj życiow ych (zadania 
indywidualne).

Na szczęście zaś cudze człowiek ten spojrzy 
jak na część własnego, w iedząc o tem, że „w szczę­
ściu wszystkiego są w szystkich cele".

E tyka tego człowieka będzie e t y k ą  b e z  b o ­
ga. Jako zjaw isko przyrodzone i społeczne, w y ­
pływ ające z życia, będzie służyła wyłącznie życiu. 
Jej dom inującą nutą będzie buddyjskie: „Tat twam 
asi!" „To ty  jesteś!" w yrażające się w poszano­
w aniu i odczuciu potrzeb bliźniej nam  istoty. Jej 
całym dekalogiem  będzie złota reguła Solona: „Nie 
krzyw dź nikogo, a kom u możesz, pom óż!“ Jej dą­
żeniem: „braterstw o i solidarność w szechludzka". 
Jej cechą — bezinteresowność. Jej źródłem: uspo­
łecznione sumienie, a celem: łagodzenie cierpienia 
na ziemi.

E tykę tę, pozbaw ioną wszelkiego dogmatyz- 
mu, przenikać będzie atmosfera wolności, sp ra­
wiedliwości i hum anitaryzm u: wolności, kończącej 
się tam, gdzie się zaczyna wolność innego człowie­
ka, sprawiedliwości, pojętej jako  zastosowanie ro­
zumu do spraw  publicznych, wreszcie hum anita­
ryzmu, jako  w yrazu wspomnianego powyżej posza­
nowania i odczucia potrzeb bliźniej nam istoty, 
czyli — współczucia. Bo człowiek Wolnej Myśli 
wie, że aby być dobrym, zbyteczną jest rzeczą m i­
łować człowieka: w ystarczy go szanow ać i w spół­
czuć m u poludzku. Traktuje on w s z y s t k i c h  lu­
dzi jednakow o, bo we w szystkich w idzi—s i e b i e ...

(dok. nastąpi)
Henryk Wroński

Baranek pokazuje kły...
W ielebne wojsko W atykanu narzeka na rze­

kome prześladow anie sum ienia katolików  w M ek­
syku. Kler piętnuje gw ałty bolszewików w Z. S. 
R. R. i domaga się zagw arantow ania wolności prze­
konań i sumienia. N aw et w skardze na zakaz 
w stępu księżom  katolickim  do Grecji nasza KAPra 
pow oływ ała się na praw o każdego człow ieka do 
wolności wiary, przekonań i swobodnego ich w yra­
żania. Nie do tw arzy jednak  zawodowym  gnębi- 
cielom niezależnej od ich wym ysłów, zw anych do­
gmatami, m yśli—we frygijskiej czapce rewolucji. Wo­
łanie kleru o wolność sumienia rozlega się jedynie 
w tych krajach, gdzie jest on zagrożony w swem 
istnieniu, gdzie wobec niego zastosowano jego własne 
m etody. Kler, żądając wolności sumienia prosi o moż­
ność zaczepienia się bodaj jednym  pazurem , prosi
0 łaskę, żeby mógł przysiąść się choćby na brzeżku 
ławy. G dy jednak w yczuje, że istnieniu jego żadne 
bezpośrednie niebezpieczeństwo nie zagraża, natych­
miast spod jagnięcej w ełny toleranta w yszczerzy 
swe wilcze kły inkw izycyjny despota sumienia.

Przem ianę tę obserw ujem y we Francji, a je d ­
nocześnie zw iązana ona jest z ubocznem i spraw a­
mi, które należy poruszyć. D opóki burżuazja fran­
cuska zostaw ała w ierna hasłom  W ielkiej Rewolucji
1 usuw ała krzyże ze szkół, sądów i urzędów, do­
póty kler francuski był nad Sekw anną i Rodanem  
zwolennikiem  liberalizm u. Bojowa postaw a bur­
żuazji wobec kleru trw ała do czasu b raku  uśw iado­
mienia wśród klasy  robotniczej i przez czas w za­
jem nych, szkodliwych w alk m iędzy socjalistam i a 
kom unistam i. Z chwilą jednak  wzajem nego poro­
zum ienia się zw alczających się partyj robotniczych, 
z chwilą gdy m asy chłopskie zaczęły ciążyć w y­

raźnie ku lew icy społecznej, burżuazja jęła  szukać 
nagwałt sprzym ierzeńców  i znalazła ich—w klerze. 
W yraźnym  tego dowodem  jest złożenie w izyty przez 
prcm jera Francji, Flandina i m inistra spr. zagr. La- 
vala białem u bonzie w W atykanie. Kler poczuł 
radosny dreszcz w krzyżach i śpiewa głośno: „Te 
deum ". Nasza KAPra rozsyła kom unikaty, foto­
graf] e, w pada w cielęcy zachwyt.

Kler francuski natom iast zrzuca przykrą dla 
siebie togę obrońcy wolności i w ystępuje pod swem 
właściwem  nazwiskiem. A rcybiskup z Cam brai 
w ydaje pasterskie orędzie do w iernych i w okresie 
szału bojówek hitlerow skich nie ma nic pilniejszego, 
jak potępienie Ligi Praw  Człow ieka i O byw atela, a 
więc organizacji, k tóra się przeciw staw ia używ aniu 
brutalnej przem ocy w stosunku do przeciwników. 
Rozwój tej organizacji zapew nia i klerowi swobodę 
propagandy swych haseł we wszystkich krajach. 
Jakżeby się ona przydała katolikom  w Niem­
czech, Rosji, Grecji! Niestety, Hitler uprzedził arcy­
biskupa z C am brai i jeszcze wcześniej rozwiązał 
niem iecką Ligę Praw  Człow ieka i O byw atela, a ar­
cybiskup francuski nie robi nie więcej, tylko go na­
śladuje, bo przecież Francja znajduje się, zdaniem 
kleru, na drodze do zaw arcia konkordatu, kościoło­
wi bezpośrednio nic już  nie zagraża, a zatem  — 
precz z wolnością, niech żyje gwałt, teror, tyranja, 
stosy i święta inkwizycja! Bo tylko w atmosferze 
ucisku kler czuje się właściwie.

Po arcybiskupie z Cam brai odezwał się i nasz 
stary znajomy, arcybiskup krakow ski, sam ks. Sa­
pieha. Tem u panu zdaje się, że odkrył A m erykę 
i pow iada, że cele państw a i kościoła są inden- 
tyczne, to też państw o powinno w spierać kościół a
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kościół państwo. Stara, oklepana piosenka. Ale 
ksiądz nie byłby księdzem, gdyby nie pokazał 
swych kapłańskich kłów, to też krakow ski książę- 
pan mówi, iż o ile państw o nie spełni swych obo­
wiązków, to kościół m a praw o w ypow iedzieć mu 
posłuszeństw o *).

*) Por. W . P. N r. 11 str. 138.

Księcia-pana m ożna prosić o wskazanie takiej 
organizacji, k tóraby  otrzym ując w szystko od pań ­
stwa, jeszcze buntow ała się przeciw  niemu. Żadna 
— z wyłączeniem  zuchwałego papieskiego ko­
ścioła!

W. Kotwica

Panom z przeciwka w odpowiedzi
Pallotyński „Przegląd katolicki" w ierny swem u 

noworocznem u ślubowaniu, że i w „Roku Pań­
skim " 1935 będzie zwalczał podaw nem u masonów, 
żydów  (więc i Jezusa, wraz z jego etyką), wolnych 
m yślicieli i t. p. bezbożników, zareplikow ał w nrze 
9-ym  z roku b. na artykuł ob. M. Drzewińskiego p. t. 
„Zmiana konstytucji a wolność sum ienia" (W. P. 
Nr. 8), „uwagą i spostrzeżeniem " p. t. „O brońcy 
wolności sumienia". W „uwadze" tej czyni nastę­
pujące „objawione" czyli fałszywe „spostrzeżenie":

pp. wolnomyśliciele są gorliwymi zwolennikami omnipotencji 
(wszechwładzy, uw. n.) państwa, ale tylko wtedy, gdy państwo 
postępuje w myśl ich ideologji. Gdyby istniał artykuł w Kon­
stytucji, zabraniający w ykładu religji w szkołach państwo­
wych i samorządowych — bądźm y przekonani, że „W olnomy­
śliciel” ze skóryby wyłaził, by dowieść słuszności tego p rze­
pisu.

Następnie powiada, że „bezczelnością" jest 
z naszej strony „hałasowanie w  obronie wolności 
sumienia", bo sowiety i M eksyk nie stosują tej zasa­
dy u siebie. Robi to wrażenie, jak b y  katolicyzm  
był przysięgłym  obrońcą wolności sumienia, a w szy­
scy inni jej ciem iężycielam i, „rycerzam i—jak  pow ia­
d a — gw ałtu i przem ocy". Tym czasem  tak nie jest, 
bo doktryna, której służą pallotyni, żąda tylko dla 
siebie wolności sumienia i tolerancji, ale w stosun­
ku do innych ani jednej ani drugiej nie uznaje. *) 
W yklął ją  przecież Pius IX w swoim sław etnym  syl- 
labusie sprzed 70 laty.

Nie jesteśm y bynajm niej „gorliwymi zwolenni­
kam i om nipetencji państw a", bo nie jesteśm y gorli- 
wemi zwolennikam i żadnej wogóle omnipotencji, choć­
by  dlatego, że każda om nipotencja, jest zawsze m niej­
szą lub w iększą despotją i tyranją o nieprzepar­
tej tendencji do gnębienia innych. Tego samego zda­
nia była m iędzy innem i i Reformacja, która w  XVI 
w, w ystąpiła przeciw ko omnipotencji papiestw a i 
w yzw oliła od niej pół Europy. 1 od tej pory po­
przednia wasza om nipotencja zaczęła się przekształ­
cać w  impotencję, choć nie przestajecie podaw nem u 
robić ja k  bankruci dobrej m iny do kiepskiej gry 
i udaw ać w dalszym  ciągu omnipotentów, gdy już 
nimi nie jesteście.

Następnie „Przegląd katolicki" ma do nas ja­
kąś typow o nadprzyrodzoną, bo id jo tyczną p reten­
sję, że jesteśm y niezadowoleni z postępow ania pań­
stwa, gdy postępuje ono w brew  naszej ideologji, tak  
jakby  kler papieski kochał Polskę za to, że się m i­
mo w szystko laicyzuje. Istnienie w konstytucji p rze­
pisu, zabraniającego w ykładu religji w  szkołach, nie

*) Zob. poprzedni artykuł. Red.

byłoby w naszach czasach czemś nadzw yczajnem  
i wcale nie potrzebow alibyśm y „wyłazić ze skóry", 
aby to uzasadnić, bo to się już  dziś samo przez się 
rozumie. To „Przegląd katolicki" m usiałby wyleźć 
że skóry i staw ać na głowie, aby przekonać opinję 
publiczną, że nauka religji w  szkole jest najnowszą 
zdobyczą pedagogji społecznej.

Jako łaicyści, dążym y i dążyć nie przestanie­
m y do tego, aby Polska pozbyła się jaknajprędzej 
swego duchowego garbu w postaci konkordatu, gar­
bu, pokrytego świerzbiącym  liszajem klerykalizm u 
i w yrzuciła ze swej konstytucji art. 114 i 120. jako 
um acniające pozycję kleru w państw ie i kłócące 
się z art. 111 i 112 tejże konstytucji. Uznajem y bo­
wiem państw o niedzielące się władzą z nikim.

„Przegląd katolicki" pisze tak:

Jeżeliby wolnomyślicielstwo stało się kiedykolw iek pa­
nem sytuacji w Polsce, (a stanie się napewno, uw. n.)—z całą 
pewnością—„wolność sum ienia” byłaby ośmieszona we wszel­
ki możliwy sposób, a w ierzący katolik byłby gnębiony i prze­
śladowany.

„Przegląd katolicki" sądzi tu najw idoczniej sam 
po sobie i pom aw ia nas a priori o taki stosunek do 
wolności sumienia, jak i sam do niej żywi. To jedno. 
A powtóre: ani w Rosji, ani w M eksyku, ani w Ilisz- 
panji n i k t  w i e r z ą c y c h  k a t o l i k ó w  n i e  p r z e ­
ś l a d u j e .  T ę p i ą  t a m  i p r z e ś l a d u j ą  t y l k o  
w a s, bo wiedzą, czem jesteście i do czego dążycie: 
wiedzą, że jesteście bandą oszustów, tępicielam i 
światła, wrogami świeckiej kultury, w yśw ięcanym i 
złodziejami, okradającym i naiw nych w imię boże, 
„brudem ruchom ym " (wszami) i „zjadliwem  robac­
twem " (pluskwami), pasorzytującem  na ciele spo­
łecznego i państwowego organizmu. Poza wam i nikt 
w aszych ofiar ani w  Rosji, ani w  M eksyku nie ru ­
sza, n ikt ich nie torturuje, ani nie pali na stosach tak, 
jak  wyście to robili z heretykam i, których i dziś 
jeszcze wolno, wg. waszej „tolerancji" zabijać bez­
karnie, co wam  przypom niał niedaw no prof. Uła- 
szyn w „Pionie".

Sami zaś katolicy, uwolnieni od waszego ogłu­
piającego i dem oralizującego wpływu, trzeźw ieją 
prędko,—zwłaszcza, gdy tak  jak w Rosji, zaopiekuje 
się nimi ośw iata pozaszkolna—i stają się norm alny­
mi ludźmi.

W ierzący dla nas, to nie szkodnik, którego się 
tępi, to ty lko człow iek niedorozwinięty, człowiek 
pow strzym any przez was w rozw oju um ysłow ym  i 
m oralnym , ze skręconym  od nadm iaru pokory krę­
gosłupem. Człow ieka wierzącego trzeba leczyć i roz­
wijać, bo każdy naw et najbardziej fanatycznie wie-
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rżący katolik, jest jeszcze lepszy, niż jego religja. 
Natom iast cały świat kulturalny zwalcza tylko was, 
tak  jak  się zw alcza bandytów , zbrodniarzy, oszu­
stów, złodziei, bakterje chorobotwórcze, brud rucho­
my, zjadliwe robactwo, wściekłe psy...

Co do tego chyba się nie łudzicie, że tak  was 
w łaśnie trak tu ją  zarówno na W schodzie ja k  i na 
Zachodzie. D latego też musicie być i będziecie p rę ­
dzej czy później w ytępieni co do nogi. W ymaga te ­
go profilaktyka kultury  i wzgląd na zdrowie um y­
słowe i moralne ludzkości.

Z chwilą więc, gdy wolnom yślicielstwo stanie 
się panem  sytucji w  Polsce — w ierzącym  dana bę­
dzie całkow ita swoboda w yznaw ania w iary—nato­
m iast w y razem  z konkordatem  zostaniecie odesłani 
na koszt państw a do W atykanu ku w iększej chw a­
le bożej, a pożytkow i Rzeczypospolitej. O by  was ty l­
ko papa święty nie przyw itał w podobny sposób, 
jak  przyw itał w  XY1I1 w. w ypędzonych z Portugalji 
jezuitów: karabinam i m aszynowem i (bo arm at jesz­
cze nie ma).

Klnąc się na swoją „m yśl w obcęgach" tępej 
nietolerancyjnej katolickiej doktryny, „Przegląd" pal- 
lotyński tak  pisze w  zakończeniu.

Ustawy Rzecypospolitej nie znają bezbożnictwa i znać 
nie chcą... (nie Rzeczypospolitej, a W atykanu, uw. n.)... D late­
go też niech bezbożnicy nie spodziewają się, by k iedykol­
wiek (!) społeczeństwo polskie (czytaj: kler papieski, uw. n.) 
pozwolić mogło na otwarcie furtki dla jawnego bezbożnictwa 
w szkole.

Dobrze, a jak  was się nikt o to py tał nie bę­
dzie, tak  jak się n ik t o to was nie py tał w  sowie­
tach i w  M eksyku, i tę furtkę otworzy?... Co w te­
dy?... C hyba nie pozostanie wam nic innego, jak  
wyjść natychm iast tą sam ą furtką i więcej nie w ró­
cić. W tedy może pom yślicie nad tem, czy nie za- 
wiele ryzuje ten, kto z a r ę c z a ,  że coś się w cza­
sie n i . g d y  („kiedykolwiek") nie stanie.

To nie społeczeństwo polskie boi się bezboż­
nictwa, na którem  tylko zyskałoby pod każdym  
względem, to w y go się boicie, bo ze zjawieniem  się 
bezbożnictw a w szkole polskiej skończy się wasze 
panowanie w nadw iślańskiej Sem perfidelji—i zacznie 
wam  zaglądać w  oczy to samo, co i waszym  ko- 
militonom we Francji, w  sowietach i w  M eksyku: 
głód i wym ieranie pow olną śmiercią. Amen.

W. Rulikomski

Gorzkie pigułki

Obłęd rasowy. Ukazała się niedaw no nowa 
książka „uczonego" niemieckiego H. G aucha p. t. 
„Nowe zasady antropologji". Podajem y z niej w y­
jątek , k tóry  nie w ym aga żadnego kom entarza:

„N ienordyjczyk zajm uje stanowisko pośrednie 
m iędzy nordyjczykiem  a zwierzęciem  i stoi tuż za 
m ałpam i człekokształtnem u Nie jest on więc w  stu 
procentach istotą ludzką: jest poprostu formą przej­
ściową, ogniwem. M ożnaby go porównać do czło­
w ieka neandertalskiego, lecz lepszein i dokładniej- 
szem będzie określenie „podczłowiek".

Niezrozumiała katastrofa. W M ilwaukee spło­
nęła część katedry  św. Jana w raz z kom unikanta­
mi. Jest rzeczą godną uwagi, że zniszczeniu ich nie 
tow arzyszyły żadne niebiańskie zjaw iska. A prze­
cież była ku tem u doskonała okazja. Konsekrowa­
ne opłatki spłonęły zupełnie tak  jakby  nie były 
konsekrow ane.

„Wzrost" religijności w Niemczech. Dr. John 
Om an, kierow nik W esm inster College w  C am brid­
ge, zapew nia nas w  „British W eekly", że „daw ny 
ateizm  m aterjalistyczny został całkowicie wyrugo­
w any z Niemiec". M ożnaby go zapew ne odkryć w 
więzieniach hitlerow skich i obozach koncentracyj­
nych. Odrodzenie jego jest równie pew ne, jak  to, 
że słońce wstaje po najciem niejszej naw et nocy. 
„O becnie — pow iada dr. O m an — ludzie są prze­
konani, że żyją w uduchow ionym  świecie". Rze­
czywiście, oznaki tego są bardzo liczne. O byw atele 
są pozbawieni swobody, nienawiść rasow a potęguje 
się a posłuszeństwo dla dyk tatu ry  uw ażane jest za 
najw yższą cnotę.

W poszukiwaniu słuchaczy. Pastor baptystycz- 
ny E. W. Mills nie jes t zbyt w ybredny co do po­
ziomu intelektualnego swojej kongregacji. Potrzebni 
m u są słuchacze i m uszą to być żywi słuchacze. 
„Z większą nadzieją — mówi — wygłaszam  kaza­
nie do drew nianych głów, niż do drew nianych ła ­
wek". Zdaje się, że p. Mills‘owi łatw o byłoby zna­
leźć idealne audytorjum , gdyby tylko poprzestał na 
wygłaszaniu kazań do nawróconych.

Dobrotliwa opatrzność. O jciec Ronald Knox 
nie jest pozbaw iony pewnego sardonicznego hum o­
ru. Pisze on: „G dy wróbel w pada na drut telegra­
ficzny i zabija się na miejscu, bóg jest przyczyną 
zarówno rozpędu jego lotu, jak  i oporu, z jakim  się 
lot spotyka; jego ręka doprow adza siłę zderzenia 
do trzepoczącego serduszka i strąca m artw e stw o­
rzenie na łono m atki ziemi. O to bóg, którego my, 
chrześcijanie, czcimy".

Przykro nam  się robi na myśl, że nieszczęśni 
w yznaw cy zmuszeni będą oglądać oblicze swego bo­
ga przez całą wieczność.

Zmierzch dogmatów. Ex-dziekan Inge w swo­
jej ostatniej książce „The G ate of Life" (Brama ży­
cia) wyśm iew a fundam entalistów, którzy „nie widzą 
jak  doszczęinie została zniszczona teologiczna m a­
pa w szechśw iata". N arzeka też na powolność, z j a ­
ką dogm at przystosow uje się do współczesnej astro- 
nomji. „Nie m ożem y — oświadcza on — na serjo 
przypuszczać, że niektóre z m iljonów gwiazd roz­
sianych w nieskończonej przestrzeni, są siedliskiem 
stw órcy i niebieskich duchów". Dr. Inge nie może 
rów nież sobie w yobrazić zm artw ychw stałego C hry ­
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stusa „zajm ującego jakiekolw iek miejsce w  prze­
strzeni11. Cóż za szkoda, że nie może otwarcie od­
rzucić teoryj daw nej niewiedzy! Mówi w szystko z 
w yjątkiem  tego, że bóg nigdy nie istniał i że nauka 
biblji i kościołów jest fałszem

Na czem polega pomoc boża? „Bóg pom aga 
nam “, pow iada pastor W. J. G rant z Accvington, 
„nie przez zm ianę naszego losu, lecz przez to, że 
daje nam  siłę do jego zniesienia11. Najgorszą stroną 
religji jest, że odurza swoje ofiary, by je  skłonić 
do przyjęcia w arunków  życia, które nie powinny 
być tolerowane. Niewolnicy używ ają swoich kaj­
dan do rozbijania głów swoich wybawicieli.

Czy możliwą jesł tylko jedna religja? Dr. A.
E. Garvie przepow iada lub spodziewa się, że „na­
stanie czas, gdy będzie tylko jedna religja. Jest to 
b. pociągające zadanie dla ateisty  próbow ać sobie 
wyobrazić, która z w ielu istniejących obecnie reli- 
gij zostanie na placu. C zy Jehow a i C hrystus zgło­
szą rezygnację, czy też „praw dziw y prorok11 (może 
to być Mahomet, józef Smith lub kto inny) zgodzi 
się ustąpić. Możecie być zupełnie pewni, że każdy 
chrześcijanin uw aża sw oją religję za różdżkę Aaro­
na, która pochłonie w szystkich rywali.

Kłopoty z żydowskiem pochodzeniem Marji.
Jeden z korespondentów tygodnika religijnego infor­
m uje nas, że „m atka naszego pan a11 nie była ży ­
dówką. Potwierdzają to podobno Keim i Schleierma- 
cher. Jest to niezm iernie interesujące, gdyż zbija p rzy­
puszczenie, że genealogja w  Łukaszu rzeczyw iście

K R O

„MAŁŻEŃSTWO I RO ZW ÓD W ŚW IETLE 
NOW YCH PR O JEK TÓ W  PRAW A11

Pod tym  tytułem  wygłosił ob. adw. Józef Li- 
tauer cztery odczyty: 17 stycznia r. b. w  Stow arzy­
szeniu lokatorów Warsz. Spółdz. Mieszkaniowej 
„Szklane D om y11 na Żoliborzu, 9 lutego r. b. w  Ko­
le W arszawskiem  P. Z. M. W., 27 lutego r. b. w Li­
dze Reformy O byczajów  i 31 m arca r. b. w Kole 
radom skiem  P. Z. M. W.

Prelegent omówił obecny stan praw a m ałżeń­
skiego i prac kodyfikacyjnych, dotyczących tego 
praw a, poglądy kleru i myśli wolnej na m ałżeństwo 
i rodzinę a następnie zanalizow ał projekty praw a 
m ałżeńskiego Komisji Kodyfikacyjnej, ks. Jaglarza 
i prof. Lisowskiego oraz ustosunkowanie się do nich 
kleru i wolnych myślicieli. Specjalnie poruszył m ów­
ca kwestję rozwodów i je j znaczenie dla kleru oraz 
je j  „rozwiązanie11 w pow yższych projektach.

PIĘC IO LEC IE ŚM IERCI PROF. J. BAUDOIN DE 
COURTENAYA

D nia 30 m arca r. b. w  Kole W arszawskiem 
P. Z. M. W. odbył się obchód pośw ięcony uczcze­

odnosi się do Marji jako  potom ka Dawida; a po­
nieważ ojcem Jezusa był duch święty, Jezus nie 
mógł zatem być potom kiem  D aw ida i żydzi m ają 
rację przeczyć temu, jakoby  Jezus był żydowskim  
m esjaszem. Sądzimy, że najlepiej byłoby uczynić 
Marję niem ką a Jezusa — niem ieckim  bogiem. 
O szczędziłoby to kościołowi kłopotu z ludźmi, k tó ­
rzy  nie m ają żadnej ochoty czcić żydowskiego 
boga.

Bóg i morze. „Rozm yślania nad m orzem 11 pa­
stora E. H. Jeffssa są b. aktualne. N aturalną jest 
rzeczą m yśleć o bogu, gdy widzi się w ielki obszar 
głębokiej wody, która ciągle pochłania istnienia 
ludzkie. Ewangelja mówi, że raz, dziew iętnaście w ie­
ków temu, bóg interw enjow ał w  celu uratow ania 
k ilku swoich uczniów. O d tego jednak  czasu (oraz 
przedtem ) utopił m iljony ludzi, spośród których 
w ielu było również dobrym i uczniami jego, jak  he­
brajscy rybacy.

Krwawa religja hitleryzmu. Niemcy „organi­
zują11 w szybkiem  tem pie swoją chrześcijańską re­
ligję. Mali chłopcy muszą nosić uniform, nosić nóż 
z napisem „krew  i honor11 oraz być członkami or- 
ganizacyj o mniej lub w ięcej wojskowym  charakte­
rze. Pieśni, które im każą śpiewać, pełne są krw i 
i furji. O to próbka: „Zaczerwienim y dzisiaj żelazo 
krwią, krw ią zbójców i łotrów 11. Prawie tak samo 
dobre ja k  h y m n : „Um yty we krw i baranka11, który 
śpiew ają z takiem  przejęciem  miljony chrześcijan 
w  Anglji.

Z „Freethinker’a“

N I K A

niu pamięci prof. Jana Baudouina de C ourtenay 
z powodu pięciolecia jego skonu (zm. 3.XI 1929). W ob­
chodzie wzięli udział ob. ob. Wł. W eychert-Szyma- 
nowska, Leo Belmont i Wł. Poniecki. Mówcy dali 
życiorys zmarłego i scharakteryzow ali jego prace 
biologiczne i publicystyczne a specjalnie znaczenie 
tych prac z punktu  w idzenia wolnej myśli. Zebrani 
uczcili ponadto pam ięć niedaw no zm arłej małżonki 
Jana Baudouina de Courtenay.

MIĘDZYNARODOW E DNI KULTURY.

M iędzynarodowe dni ku ltury  odbędą się w Pra­
dze Czeskiej 6 i 7 lipca 1935, jako odpowiedź na 
urządzany w czerwcu r. b. w Pradze dzień katolic­
ki. Wespół z innemi organizacjami postępowemi 
zorganizowane zostaną: pochód przez ulice m iasta 
oraz wiece, m iędzy innemi pod pom nikiem  Jana 
Husa. Jednocześnie zostanie urządzona M iędzynaro­
dowa w ystaw a antyreligijna.

M anifestację organizuje „Volna M yslenka11, 
„Bund proletarischer Ereidenker1- i „Unie soc. svob. 
m yślitełu11; w zyw ają one do udziału w manifestacji 
w olnych myślicieli wszystkich krajów. Czeskie ko­
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leje żelazne udzielają uczestnikom  zniżki od 50 do 
60%. W szelkich informacji udziela „Bund proletari- 
scher Freidenker w Tetsin (Cieszyn), Briickengasse 
.1090, Czechosłowacja).

TR O C H Ę CYFR

W r. 1935 zginęło z głodu 2.300.000 ludzi. 
W tym  sam ym  czasie zniszczono w różnych k ra ­
jach 568000 wagonów zboża, 114000 wagonów ry ­
żu, 267000 worków kaw y i 2.500.000 kg. cukru.

W Polsce liczba anafalbetów wynosi k ilka m il­
jonów, około miljona dzieci nie uczęszcza do szko­
ły spowodu braku miejsca, na budowę szkół niem a 
pieniędzy, budżet na oświatę znacznie zmniejszony, 
b rak  szpitali. Równocześnie w ciągu ostatnich lat 
w ybudow ano przeszłe 1500 kościołów i tyleż p le­
bani}, na ludność katolicką nałożono przym usow y 
podatek na kościół katolicki, ostatnio zaś, jak  do­
niosła prasa, rząd postanow ił w yasygnować pół m il­
jona złotych na budowę jeszcze jednego niepotrze­
bnego kościoła Polsce.

ARESZTOW ANI ZA DZIAŁALNOŚĆ 
ANTYPAŃSTW OW Ą

Na terytorjum  Rzeszy Niemieckiej w ładze do­
konały rew izji w  licznych klasztorach katolickich, 
aresztując w ielu dostojników kościoła oraz zakon­
ników i zakonnic. Powodem  rewizyj i aresztow ań 
jest niestosowanie się kleru katolickiego do obow ią­
zujących w Rzeszy przepisów  dewizowych i gro­
m adzenie w  kasach klasztornych i kościelnych wiel­
kich zapasów obcych w alut i dewiz. W edług urzę­
dowego kom unikatu skarb Rzeszy jest poszkodowa­
ny na sumę 2,5 m iljona m arek. Znalezione obce 
w aluty  i dew izy zostały skonfiskowane, generalne 
zaś przełożone kilku zakonów żeńskich, prow incja­
łowie zakonu franciszkanów, redem ptorystów , pallo­
tynów i inni dostojnicy kościoła katolickiego pow ę­
drow ali do aresztów.

Minister Frick—jak  pisze „Dzień D obry" z dn.
50.111 r. b.—zagroził energicznem  w ystąpieniem  prze­
ciwko duchowieństwu, gdyż „pod flagą kościelną 
grom adzą się elem enty, którym  przyśw ięcają ukry­
te cele polityczne". To rzecz zrozumiała, za klerem 
katolickim  stoi bowiem  świeckie państw o w aty­
kańskie.

W zw iązku z tem  „D eutsche Volksschópfung“ 
w zyw a rząd, aby zerw ał rokow ania w  sprawie kon­
kordatu, przeprow adził rozdział kościoła od państw a 
i w ypędził jezuitów .

BARBARZYŃSTWO

O d pewnego czasu zaprząta uwagę m ieszkań­
ców W arszaw y spraw a uboju rytualnego w  rzeźni 
w arszaw skiej. Miasto chce ten ubój barbarzyński 
znieść a ortodoksi żydow scy protestują, bo inaczej 
m usieliby mieć swoją własną rzeźnię koszerną. O- 
becnie zaś jest tak, że w szystkie woły i cielęta dla 
całe j W arszaw y są bite rytualnie, czyli przez rze- 
zaków, przyczem  nawet kardynał Kakowski je  bef­
sztyki z mięsa, nad którem  w ym ów ił rytualne za­
klęcia rzezak, autoryzow any przez rabinat. Pisze

0 tem w „W iadom. literackich" z dn.14.IV  p.JWan- 
da Melcer.

W dyskusji, jaka się toczy w tej spraw ie na 
łam ach pism  żydowskich, — zabrał głos również
1 rabin dr. Schorr, który tak  określa na ła ­
m ach „ N a s z e g o  I r z e g 1 ą d ą" dostojny zawód 
rzezaka:

„Zawód rzezaka może być poruczony tylko osobie reli­
gijnie i moralnie nienagannej, wymaga zarówno teoretycznego, 
jak i praktycznego przygotowania i nie może być wykonany 
bez specjalnej autoryzacji ze strony rabina t. zw. „Rabuli". 
Funkcja rzezaka ma wobec tego charakter ściśle religijny.

Cóż wobec tego znaczą tortury zadaw ane zwie­
rzętom — wiszącym  godzinami w pow ietrzu z w y­
ciągniętą gardzielą—zanim  ją przetnie ry tualny nóż 
rzezaka, którego funkcje m ają charakter „religij­
ny?"...

SKUTECZNY ŚRODEK PRZECIW  WOJNIE

Papież, przem aw iając niedawno na konsysto- 
rzu, oświadczył, że podnoszenie broni przez jeden 
naród przeciw ko drugiemu, jest zbrodnią niesłycha­
ną, jest objawem  obłąkańczego szaleństwa. Nie w ie­
rzy on, aby doszło do wojny, lecz na wszelki w y ­
padek zalecił trzydniow e m odły w Lourdes w  celu 
uproszenia boga o pokój. Stosując taki teologicz­
ny środek przeciw wojnie, nie naraża się żadnem u 
z dyktatorów  ziemskich, a przytem  jeżeli wojna nie 
w ybuchnie będzie m ożna wm awiać ludziom, że bóg 
w ysłuchał modły, jeżeli zaś dojdzie do niej — bę­
dzie to kara za grzechy, nie odpuszczone przez 
księży katolickich.

Równocześnie prasa zam ieszcza fotografję ilu ­
strującą, jak  pod bokiem  papieża kler katolicki roz­
daje żołnierzom włoskim, w ysyłanym  do Afryki, 
„poświęcane m edaliki", które zapew ne m ają ozna­
czać, że m ordowanie abisyńczyków  nie jes t zbrod­
nią i obłąlcańczem szaleństwem , lecz słuszną spra­
wą, mile w idzianą w  nieistniejących niebiesiech.

TRAGEDJA W YRZUCONEGO NA BRUK

Fornal Stanisław  Pypeć, pracujący od 28 lat 
w m ajątku Krzyż (koło Tarnowa), będącym  własno­
ścią księcia Rom ana Sanguszki, zam ordował pięcio­
ro swoich dzieci. Powodem  tej tragedji było w y­
rzucenie go wraz z żoną i dziewięciorgiem dzieci na 
bruk. Po tylu latach pracy, podczas której nabaw ił 
się kalectw a, został bez środków do życia, bez żad­
nej pom ocy znikąd. G dy zw racał się do adm inistra­
cji m ajątku i przedstaw iał, że dzieci będą skazane 
na głód i nędzę, urzędnik Sanguszki odpraw iał go 
brutalnie, mówiąc: „po co psiakrew , tyle dzieci ro­
bisz". Jak  pisze „Robotnik" z dn. 2.1Y r. b., Pypeć 
przed popełnieniem  zbrodni zw racał się o pom oc 
do biskupa, starosty i księdza, lecz nigdzie 
jej nie znalazł. Za winę poczytują mu jego liczną 
rodzinę. A przecież kler katolicki, żyjący w ce­
libacie, zachęca z ambon, aby kobiety rodziły 
ja k  najw ięcej dzieci. Nie przeszkadza to jednak  
magnatowi - katolikow i wyrzucić na bruk  bied­
nego człow ieka wraz z grom adą dziec i/sp łodzonych  
zgodnie z katolicką „etyką". Z drugiej strony 
rekiny kapitalistyczne i ich słudzy zw alczają wszel-



Nr. 15 W O L N O  M Y S L I C 1  Ii L V O L S K I 187

kiemi sposobami ubezpieczenia społeczne, zapew ­
niające egzystencję na starość, bo wygodniej jest 
wyrzucić człowieka, k tóry stracił siły do pracy, na 
poniew ierkę, niż płacić mu em eryturę.

C złow ieka biednego, spracowanego, obarczo­
nego liczną rodziną w yrzuca się na bruk  po 28-miu 
latach pracy. A równocześnie, jak pisze „Robotnik", 
„książę Sanguszko, przebyw ający przew ażnie za­
granicą i trw oniący tam znaczne kw oty, kupił w  Pa­
ryżu 12-te auto osobowe, m arki Rolls Royce. za 
120.000 zł.“ .

Typow a klero-kapitalistyczna moralność!

NA USŁUGACH KLERU

Jesteśm y w posiadaniu imiennie zaadresow ane­
go w ezw ania do pracow nika Państwowej Fabryki 
Rroni w Radomiu, podpisanego przez p. Rybiewskie- 
go, w icedyrektora tej Fabryki i p. Piotrowskiego 
kierownika rachuby—o podpisanie deklaracji, załą­
czonej do wezwania o zezwolenie na stałe po trąca­
nie z zarobków  owego pracow nika miesięcznej 
składki na kościół parafjalny N. M. Panny w R a­
domiu. D eklaracja podpisana przez pracow nika ma 
być zwrócona do kontroli warsztatow ej. W ezwanie 
takie zostało skierow ane do w szystkich pracow ni­
ków tej fabryki. O baw iając się konsekw encji (po­
zbaw ienia m ieszkania służbowego przy fabryce) 
pracow nicy składki powyższe pozw alają sobie po­
trącać.

Uważamy, że jest to niedopuszczalna presja 
ze strony administracji fabryki i w zyw am y władze 
centralne, aby pouczyły że adm inistracji żadnej fa­
bryki — a tem bardziej państwowej, czynić czegoś 
podobnego nie wolno.

Przecież klei- dostaje już i tak  dotacje z bud­
żetu Państwa, jest on zwolniony od rozm aitych 
świadczeń a nawet podatków , ponadto m a swój po­
datek kościelny, i tego m u jeszcze za mało, bo mu 
jest wszystkiego zarnało.

Zresztą nie wolno obciążać pracow ników  żad- 
nem i nieprzewidzianem i przez praw o stadkami, 
o charakterze przym usowym .

A może Fabryka Broni w Radom iu znajduje 
się pod kontrolą W atykanu lub otrzym ała zam ó­
wienie na now ą partję  karabin,ów m aszynow ych 
dla papieża — skoro św iadczy klerowi tyle uprzej­
mości kosztem  swoich pracowników?...

„M IŁOŚĆ" WATYKANU D O  POLSKI

KAPra, której jednem  z zadań jest codzienne 
przypom inanie czytelnikom  „dobrej prasy" o istnie­
niu papieża i W atykanu (jak dzwon ma przypom i­
nać o istnieniu kościoła i obow iązku niepotrzebnej 
nikom u modlitwy) — rozesłała niedaw no kom unikat 
o technicznem  wyposażeniu radjostacji w atykańskiej, 
k tórą można słyszeć „już" na 5-lampowych odbior­
nikach.

„Audycje jej są różnojęzyczne—pisze KAPra:—

w poniedziałki po włosku, we wtorki po angielsku, 
w środy po hiszpańsku, w czw artki po francusku, 
w piątki po niem iecku, w soboty po holendersku".

D la języka polskiego zabrakło j u ż — j ak w i­
dzim y—dni, choć „ojciec św ięty" m a szalenie Pol­
skę kochać i błogosławi jej nieom al od rana do 
ciemnej nocy.

Oczyw iście piszem y o tem  nie dlatego, aby 
nam  zależało na wzm ocnieniu ze strony W atykanu 
propagandy różnych andronów  klepaczow ych lub 
ambonowych, prowadzonej przez rad jo - kruchtę w ar­
szaw ską i w szystkie jej rozgłośnie prowincjonalne. 
Chcem y tylko przejechać reflektorem  po notorycz­
nej bladze papieskich kacabasów, zapew niających 
stale i bez zająknienia różnych polskich m atołów o 
bezgranicznej miłości W atykanu do wszystkiego co 
polskie.

ZSRR. — mimo, że nie przysięga Polsce bez­
granicznej miłości — nadaje jednak  audycje radjowe 
dla polaków w ich ojczystym  języku.

Ktoby na podstaw ie traktow ania języka pol­
skiego przez W atykan oceniał stan w yznaniow y Po- 
ski — m usiałby p rzyjść  do przeraźliwego wniosku, 
że w Polsce niem a wogóle katolików , a przynaj­
mniej takich, z którym i wogóle w arto gadać— sko­
ro do niewielkiej stosunkowo liczby katolików  ho­
lenderskich rozgłośnia papieska „przem aw ia" co 
sobotę, a polskim  nawet „pochwalony"... nie chce 
powiedzieć raz na tydzień.

WIELKI JUSTYNjANIE, CO SIĘ STAŁO 
Z TWOJĄ ŚWIĄTYNIĄ?

W ielki cesarz wschodniorzym ski, Justynjan, 
k tóry  zam knął akadem ję filozofji w Atenach, wzniósł 
w Konstantynopolu w spaniały budynek i przezna­
czył go na cerkiew św. Zofji. Przez tysiąc lat śpie­
wano w nim hym ny i psalm y na cześć ojca, syna 
i ducha. Przyszli turcy (w 1545) i budynek ten prze­
kształcili na meczet. Roili m arzenia katolicy, że po 
w ypędzeniu „niew iernych", kościół w tym  budyn­
ku założą; podobnie myśleli i ich konkurenci—pra­
wosławni...

A tym czasem  dyktator obecnej Turcji, Kemal 
Pasza, który  na polu zeświecczenia życia Małej Azji 
i Konstantynopola (dziś Stambułu) położył wielkie 
zasługi, nie zatrzym ał się w  połowie drogi, ale w sa­
m ej ś-tej Zofji (Aja Sophia) zakłada m uzeum  sztuki 
bizantyńskiej i arabskiej.

I co na to M ahomet z Allahem, pozbawieni 
tak  pięknego pałacu? Co na to patrjarcha praw o­
sławny? A czy i „ojciec św ięty" nic tu nie m a do 
powiedzenia?

Milczą, bo protesty ich nicby na to nie pom o­
gły. Koło dziejów dokonało obrotu i jak  niegdyś 
Bizancjum było źródłem  kultury (ex O riente lux), 
tak  pow staje w niem nowa siła, która prom ienio­
w ać będzie naokoło, dopóki kościół ś-go Piotra 
w Rzymie nie stanie się tem, czem ś-ta Zofja w Kon­
stantynopolu.

Ateiści nie są dla kościoła niebezpiecznymi wrogami? nie tworzę konkurencyjne 
go kościoła i nawet o tem nie myślę.

Anato! France
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Z P R A S Y
Beatyfikacja zdrajcy sfanu

Uporawszy się z kanonizacją ściętego przez 
H enryka VIII, twórcę schizm y anglikańskiej, an ty ­
k lerykała i socjalisty, Tom asza Morusa, papież za­
inicjował beatyfikację b iskupa Fishera, który  w r. 
1555 został skazany na śmierć przez tegoż H enry­
ka VIII. Spraw a ta była niedaw no rozpatryw ana 
w W atykanie przy udziale papieża, w  którego za­
m iarach leży obecnie obdarzenie Anglji jak  naj­
w iększą liczbą patronów  katolickiego stempla, aby 
patronowie ci — dobierani głównie spośród ofiar 
tw órcy oderw ania się Anglji od Rzym u—pomogli pa­
pieżowi skatoliczyć Anglję, a przez to ciągnąć z 
niej dopóki się da m iljony funtów szterlingów ha­
raczu rocznie. W szystko przem aw iało za tem, że 
Fisher będzie beatyfikow any. Atoli nieoczekiwanie 
spraw a się skom plikowała, gdyż, jak  pisze „ A m e ­
r y k  a - E c h o“ z dn. 5.III r. d.

„W pływowe towarzystwo protestanckie angielskie — 
„Prawda" wystosowało temi dniami do W atykanu sensacyjny 
telegram, w którym  utrzym uje, że jest w posiadaniu dokumen 
tów, iż biskup Fisher zginął nie w obronie wiary katolickiej, 
lecz za spiskowanie przeciw królowi i za zdradę stanu.

Protestanccy działacze z , Prawdy" wyrażają w tym te­
legramie gotowość przedłożenia dokumentów, z których ma 
wynikać bezspornie, że biskup Fisher spiskował z Hiszpanją 
i działał w kierunku naprowadzenia na Anglję armji hisz­
pańskiej.

Jak słychać, telegram ten wywołał w kołach w atykań­
skich olbrzym ie zamieszanie. Kongregacja jak wiadomo wcią­
ga na listę patronów świętych zasadniczo takie osoby, w k tó ­
rych kościół miał wielką korzyść bez względu nu to, czy nie­
boszczyk był za życia zdrajcą, idjolą lub zbójem, jakich 
wśród patronów świętych jest kilkunastu. Obecnie jednak, 
kiedy wpływowy kościół protestancki przedstawia kandydata 
na świętego w najgorszern świetle, W atykan znalazł się w kom­
promitującej sytuacji.

Podobno sekretarjat stanu w W atykanie odpowiedział 
protestantom londyńskim, prosząc o przesłanie do Rzymu 
owych dowodów, na które powołują się autorzy telegramu.

W kołach historyków  kościoła sprawa ta nabrała wiel­
kiego rozgłosu. N iektórzy dopatrują się w niej analogji do 
sprawy krakowskiego biskupa Stanisława, który tak samo spi­
skował przeciw królowi".

M amy nadzieję, że teologom papieskim  nie 
trudno będzie zmienić te dowody hańby w dowo­
dy zasługi przed „panem “ zwłaszcza, że zwalczanie 
heretyków  należy do naczelnych obowiązków każ­
dego biskupa. Spiskując z katolicką H iszpanją prze­
ciwko w yklętem u przez papieża niekatolickiem u 
królowi, katolicki biskup, choć z pochodzenia an­
glik, ale jako  biskup katolicki już nieanglik — nie 
popełnił żadnej zbrodni ani zdrady w rozum ieniu 
etyki katolickiej, gdyż bronił tylko interesów kato­
licyzmu i swej ojczyzny — Rzym u papieskiego.

Nie dziw tedy, że protestanci—jako  rządzący 
się zgoła inną — niż papieska — etyką, tego nie 
rozumieją.

Wynaradawianie wychodiłwa polskiego przez 
kler katolicki

„ P r z e g l ą d  K a t o l i c l c  i“, w ychodzący w W a­
szyngtonie, streszcza odczyt, wygłoszony przez

kanonika Zborowskiego, szefa kancelarji k a rdy ­
nała Hlonda, na tem at w spółpracy kleru katolic­
kiego z przedstaw icielam i rządu polskiego zagrani­
cą. W edług ks. kardynała H londa kościół katolicki 
spodziewa się, że „przedstaw iciele państw a Pol­
skiego pozytyw nie uwzględnią czynnik religijny i ży­
cie religijne w ychodźtw a polskiego, by ich działal­
ność nie stała w  sprzeczności z zasadam i katolic­
kiemu by  do szkolnictwa nie w prow adzano laicy­
zacji i by  nie popierano sekciarstw a", jednem  sło­
wem, w ładze polskie m ają stać na usługach kleru 
watykańskiego.

O owej w spółpracy wśród w ychodźtw a pol­
skiego w Stanach Zjednoczonych Am. Płn. tak  p i­
sze p. C. Łukaszkiewicz w  artykule p. t. „Księża 
rzym scy napadają na rząd polski a chcą, aby im 
pom agał", zam ieszczonym  w piśmie „A m e  r y k  a -  
F c h o "  z dn. 17.111 r. b.:

„Jeśli idzie o wychodźtwo polskie w Ameryce, to m u­
siałby ks. prymas przedewszystkiem wpłynąć na księży, k tó­
rzy od lat 20 zioną nienawiścią, czasami wprost niepoczytal­
ną (ks. Bójnowski) do marszałka Piłsudskiego i zwalczają na 
każdym kroku wszelkie poczynania rządowe. Stale też współ­
działają z partją endecką w starym kraju.

W ystarczy przejrzeć choćby właśnie ten „Przegląd k a­
tolicki”, organ tutejszej akcji katolickiej, zasilany płodnem 
piórem ks. szambelana Syskiego. A toż tam są całe tuziny 
fgarstw, plotek i ubliżających inwektyw pod adresem rządu 
polskiego! Trochę dziwnie wyglądałby przedstawiciel tegoż 
rządu, gdyby zbyt czule ściskał dłoń wrogów swego moco­
dawcy. Pozatem nie mogę zrozumieć, z jakim  argumentem 
podszedłby konsul do wychodźtwa, zakładającego szkółki do­
kształcające? Jaki interes ma Polska w przeszkadzaniu tu te j­
szym ludziom, którzy zakładają szkoły św ieckie? Albo jakiem 
prawem i w jakiem  celu ma konsul traktować inaczej pola­
ków, opłacających haracz obcemu władcy w W atykanie, a ina­
czej tych, którzy się modlą po polsku i nie szukają natchnie­
nia w Rzymie? W Ameryce wszystkie wyznania są równo­
uprawnione i przedstawiciele rządu polskiego muszą o tem 
pamiętać. Nikt ich nie prosi o to, aby popierali sekciar­
stwo", ale nikt się tu nie zgodzi na klasyfikowanie polaków 
podług wyznania. W ten sposób najłatwiej można wśród naj­
hardziej patrjotycznej części społeczeństwa wychodźczego w y­
robić nastrój nieżyczliwy dla Polski, a tego nikt rozumny nie 
może sobie życzyć.

Pozatem ks. kardynał powinien raczej użyć swych wpły­
wów na wyższe sfery kościelne w Ameryce, aby nie prześla­
dowały polskości w kościele i nie faworyzowały młodych wy- 
naradawiaczy ze szkodą starszych księży, m ających ducha pol­
skiego. Dziś ślepy przecie widzi, że młodzi księża proboszczo­
wie czekają tylko, aby stare pokolenie „wyzdychało” — jak 
mówią — i żeby mogli młodych parafjan, już wynarodowio­
nych, rzucić pod nogi ajryszom (klerowi irlandzkiem u, uw. n.). 
Na to trzeba zwrócić uwagę, księże kardynale, a nie na bied­
ne „sekciarstw o”, które niezadługo będzie jedyną ostoją pol­
skości w Ameryce. Nie mamić siebie, ani drugich, ale odważ­
nie prawdzie w oczy spojrzeć”!

Jest to jeszcze dowód, że wszędzie tam, gdzie 
zachłanny i nietolerancyjny kler katolicki deklaruje 
ścisłą w spółpracę z w ładzam i państw owem i, usiłuje 
w ykorzystać je  dla swoich celów, nie dając wza- 
m ian nic, a naw et przyczyniając się do upadku 
moralnego i m aterjalnego poszczególnych krajów. 
Tak było w Hiszpanii, tak było w  M eksyku, tak 
było w przeszłości w  Polsce. O becnie kler zachęca 
władze polskie zagranicą do zwalczania polskiej 
szkoły świeckiej na obczyźnie, do angażowania się
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w walki wyznaniowe i t. p., a wzam ian w ynara­
daw ia polaków, w ychodząc z założenia, że ojczy­
zna ziem ska jest niczem wobec niebieskiej, na któ­
rą ten kler ma monopol.

W ychodźtwu polskiem u grozi nie od dziś nie­
bezpieczeństwo w ynarodow ienia przez kler w aty­
kański!

Kuchenna polemika

W num erze „ N a s z e g o  P r z e g l ą d u "  z dn.
9.111 r. b. ukazała się krótka replika, zatytułow ana 
z niew iadom ych powodów „Pod m aską wolnomy- 
ślicielstwa" (czyżby znów świńskie pchnięcie?). Jest 
to mało dowcipne, jeszcze mniej przyzw oite w to­
nie, a zupełnie nierzeczowe. Nie pisalibyśm y na ten 
tem at, gdyby nie to, że organ prasow y Pierrota i 
Jehowy zarzucił nam... denuncjację, a to dlatego, że 
w artykule p. t. „Na kuchennym  progu" (W. P. Nr. 
9) napisaliśm y, iż „Nasz Przegląd" schlebia gustom 
m. in. kom uniżujących dziew cząt żydowskich, za­
m ieszczając korespondencję z Rosji. Konia z rzędem  
tem u, kto to zrozumie! A bezpodstaw ne zarzucanie 
kom uś denuncjacji nazyw a się po polsku oszczer­
stwem.

Kościół a państwo

Stosunek kościoła katolickiego do państw a pol­
skiego nie jest uregulow any zgodnie z istotnym  in­
teresem  państw a. Dlatego też kler katolicki w Polsce, 
w yzyskując swą uprzyw ilejow aną pozycję dzięki 
konkordatowi, miesza się do polityki, w kracza w dzie­
dziny należące do zakresu działania władz państw o­
wych, zakłóca norm alne współżycie obywateli, w y­
stępuje przeciw ko rządom, niezawsze działa zgod­
nie z interesem  państw a i t. d. To też zagadnienie 
stosunku kościoła do państw a jest w  Polsce ciągle 
aktualne i prędzej czy później musi być rozw iąza­
ne w m yśl zasad słuszności. „ P o l o n j a "  z dn.
24.111 r. b„ om aw iając to zagadnienie, pisze, że „ko­
ściół i państw o m ają swoje odrębne zadania", że 
„niebezpieczne je s t zacieranie jasnych  granic, 
dzielących działalność kościoła od działalności 
państw a". Zdając sobie sprawę, że w p rak ty ­
ce trudno jest rozgraniczyć zadania i działania ko­
ścioła i państw a, nie pochwala m ieszania się pań­
stw a w Niemczech hitlerowskich do spraw  kościel­
nych ja k  również angażow ania się kleru katolickie­
go w przebudow ie Austrji na państw o totalne i sta- 
nowo-korporacyjne. Dlatego też zaleca kościołowi 
zachowanie pewnej rezerw y w stosunku do pań­
stwa. W ten sposób „Polonja" zatrzym ała się w pół 
drogi, nie staw iając kropki nad i. W łaściwem  roz­
wiązaniem  zagadnienia byłoby rozdzielenie kościoła 
od państw a. Zyskałoby na tem zarówno państw o

(kler bowiem nie wtrącałby się do polityki), jak  i ko­
ściół, gdyż z szeregów kleru odpadłyby wszelkie 
szumowiny i karjerowicze, natomiast pozostałby 
element ideowy. Ale wówczas katolicyzm musiałby 
się wyrzec materjalizmu, którym jest przesiąknięty, 
oraz wrócić cło zasad chrześcijańskich. A tego do­
browolnie nie zrobi.

Pacyfizm i wojna

Otto Lehmann Russbiildt w książce p. t. „Za 
kulisami wojny" przedstawił, jak kapitaliści, bez 
różnicy narodowości i wyznania, wywołują wojny 
i robią doskonałe interesy na nieszczęściu ludzkiem. 
Dzisiaj, w dobie powszechnego zbrojenia się państw 
i przygotowywania do nowej morderczej walki, 
sprawy te stają się aktualnemi.

„D e p e s z a" z dn. 25.III r. b. pisze, iż pań ­
stwo powino czynić w ydatki konieczne, m ające 
pierwszorzędne znaczenie polityczne, społeczne i go­
spodarcze, a m. in.

„Za takie wydatki uważamy przedewszystkiem wydatki 
na armję i je j wyekwipowanie. O becny układ sił politycz­
nych w Europie wydatki te całkowicie usprawiedliwia i nie 
pozwala nam pozostać w tyle za naszymi sąsiadami, bez szko­
dy dla naszego standingu politycznego. Zwiększenie wydatków 
na arm ję—na podniesienie jej stanu liczebnego i zaopatrzenia 
materjałowego kosztem zmniejszenia wydatków na antygospo- 
darczo nastawioną i głęboko „pacyfistyczną” biurokrację jest 
tem, czego musi się domagać od rządu cały naród”.

„Armja jest potężnym konsumentem, o potrzebach roz­
ległych, który może dać zatrudnienie licznym gałęziom prze­
mysłu. Armja jest poważnym inwestorem, bo o jej zdolności 
oporowej stanowi uzbrojenie, które w czasie pokoju jest in ­
westycją i to inwestycją, działającą na przemysły „kluczo­
w e”, absorbujące wielkie ilości siły roboczej”.

Inne jest stanowisko św iata pracy. O to w „P ol- 
s c e  L u d o w e j "  z dn. 17.111 r. b. w  artykule p. 
Józefa Olechowskiego p. t. „Pacyfizm  a w alka klas", 
czytam y:

„Hasła narodowe i państwowe zasłaniają obraz rzeczy­
wistości przed oczyma klas pracujących, a sprytna polityka 
państw kapitalistycznych rzuca ich wzajemnie na siebie. Chłop 
idzie mordować chłopa i uważa się za wielkiego bohatera.

Robotnik morduje robotnika podobnie nieszczęśliwego 
i wyzyskiwanego. Wszystko ku uciesze i bezpieczeństwu bur­
żujów, robiących na tych rzeziach bratobójczych złote in­
teresy.

W ten sposób świat pracy między sobą skłócony, cho­
ciaż interesami i stanowiskiem w społeczeństwie wcale się 
nieróżniący, jedynie tylko językiem—zamiast wspólnie i soli­
darnie uderzyć na wspólnego wroga, jakim jest reakcja, m or­
duje sam siebie, nieświadom jak wielką krzywdę wyrządza tej 
klasie, do której należy.

Dlatego właśnie stanowisko chłopów powinno być anty­
wojenne, pokojowe. Pacyfizm zaś jako prąd antywojenny wi­
nien stać się częścią składową ideologji klasowego ruchu 
chłopskiego, antykapitalicznego. Wojna zaś, militaryzm i im - 
perjalizin są częścią składową światopoglądu burżuazyjnego. 
Kto więc walczy z burżuazją, walczyć winien i z militaryz- 
mem oraz imperjalizmem, jako prądam i kapitalistycznem i”.

Głupota jest warunkiem szczęścia, jest najwyższem zadowole­

niem, jest pierwszorzędnem dobrem w policyjnem społeczeństwie.

Anatol France
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Z listów do Redakcji
W sprawie całunowej fołografji

W zw iązku z recenzją z broszurki inż. K. Pró­
szyńskiego o praw dziw ej fotografji pana Jezusa na 
całunie, utworzonej jakoby  przez kontakt tw arzy 
Jezusa z prześcieradłem  (YV. P. Nr. 9) pragnę się 
podzielić z czytelnikam i „W olnom yśliciela" pew ną 
uwagą. Zastanawia mnie to, że, o ile mi wiadomo, 
nikt dotąd ani z w ierzących ani z niew ierzących 
nie zadał sobie trudu w ykreślenia wizerunku, który 
m usiałby pow stać na prześcieradle, nałożonem i

Wiz. 1.

Tak wygląda „prawdziwa” fotogratja na całunie turyńskim.

przytkniętem  do tw arzy, gdyby poszczególne skład­
niki tw arzy napraw dę zostawiały swój ślad na 
płótnie w m iejscach kontaktu z prześcieradłem , czy 
to 7a pośrednictw em  krwi, czy choćby jakichś na­
w et osobliwych promieni, czy em anącyj. M usiałaby 
z tego koniecznie w yniknąć karykatura , podobna 
do odbić w lustrach w alcow atych o osi poziomej:

Wiz. 2.

Takby powinna w przybliżeniu wyglądać, gdyby była 
prawdziwa.

tw arz byłaby  szersza od swojej wysokości. Z tej 
prostej przyczyny, że odległość od ucha do ucha, 
mierzona płótnem , Ieżącem na tw arzy, jest w iększa, 
niż odległość od brody do szczytu czoła. Zatem i 
cały wym iar poprzeczny w izerunku, uzyskanego w 
ten sposób, m usiałby po rozw inięciu prześcieradła 
na płaszczyźnie w ypaść karykaturalnie pow iększo­
ny. Ten w izerunek m usiałby być szerszy niż dwa 
profile tw arzy, zestawione z sobą grzbietami nosów

i narysow ane sym etrycznie jeden  obok drugiego. 
A przecież w izerunek turyóski (wiz. 1) tak nie w y­
gląda, jak  rysunek, k tóry obok zam ieszczam  (wiz. 2), 
a który b a r d z o  o s t r o ż n i e  oddaje zwiększenie 
w ym iaru poprzecznego tw arzy w stosunku do pio­
nowego.

W yznawcy cudownego odbicia zapom inali o 
praw ach geometi ji, albo nie uważali za potrzebne 
mówić o nowym  cudzie przy  tej sposobności. Ten 
now y cud m usiałby polegać na tem, że przez kon­
tak t z b ry łą  tw arzy—okrągławą przecież—pow sta­
w ałby na powierzchni płótna obraz nieskarykaturo- 
w any po rozwinięciu.

Czytelnik „ Wolnomyślicielu”

Jeszcze o „sprawie prywatnej"

O ficjalny organ partji, do której należę, (P. P. 
S.), dziennik „Robotnik** stoi na stanowisku, że w 
m asow ym  ruchu socjalistycznym  religja (ma na m y­
śli właściwie: wyznaniowość i związany z nią sto­
sunek do kleru) jest spraw ą pryw atną.

O  ile stanowisko to m ożna zrozumieć, gdy 
idzie o względy taktyczne wobec ciem nych „do­
łów'* robotniczych (n. b. nie pochwalać), to niedo­
puszczalne jest milczenie w tych w ypadkach, gdy 
idzie o ludzi sztandarow ych, ludzi-sym boli, którzy 
należą do partji, do społeczeństwa, a nie do rodzi­
ny, roszczącej sobie pretensje do zaszczycania W iel­
kich Zm arłych różnem i klerykalnem i em blem atam i 
czy zabiegami. Tutaj kierownictwo partji i organu 
prasowego musi przeciw staw ić się zam achom  ro­
dziny.

Prosiłbym  Szanow ną Redakcję o zbadanie i na­
świetlenie następujących spraw:

1) Skąd się wziął ksiądz, który prowadził kon­
dukt żałobny Bolesława Limanowskiego od bram y 
cm entarnej do grobu i odpraw ił m odły nad grobem 
(vid. relacja „K urjera W arszawskiego*1 w spraw oz­
daniu z pogrzebu). Nawiasem mówiąc, gdy o fak­
cie tym  rozm aw iałem  z jednym  z w ybitnych dzia­
łaczy na terenie rob. zw iązków  zawodowych, uznał 
fakt ten za piękny gest ku ltury  i kurtuazji ze stro­
ny kleru! — zam iast widzieć w tem  zniewagę w y­
rządzoną Zm arłem u i Jego ideałom.

2) 8 m arca r. b. w yczytałem  w „Robotniku** 
zawiadom ienie o śmierci A leksandra Dębskiego. 
Rodzina opatrzyła je  krzyżem  a przy  imieniu zm ar­
łego um ieściła „ś. p .“

3) Na klepsydrach Marji D aszyńskiej, żony 
przyw ódcy socjalizm u polskiego, w idziałem  te sa­
me em blem aty oraz zawiadom ienie, że zm arłą opa­
trzono „św. sakramentami'*.

Faktów  tych m ożnaby więcej podać. — Pu­
bliczne podkreślanie wierności dla katolicyzm u czo­
łowych, sztandarow ych ludzi — w yw ołuje wśród 
szerokich w arstw  społeczeństw a przekonanie, że 
wolnom yślicielstwo elity socjalistycznej jes t czczym, 
nieobow iązującym  frazesem,

Tl P,
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Odp. Redakcji. Niestety, nie możemy podjąć 
się przeprow adzenia dochodzeń w tej sprawie. Na 
uwagi Wasze godzim y się całkowicie. Pobożny so­
cjalista, a tem bardziej pobożny przyw ódca socjali­
stów robi na nas zawsze wrażenie pijanego człon­
ka tow arzystw a „Trzeźw ość'1. Jest to typow e „con- 
tradictio in adjecto11 — sprzeczność w pojęciu—jak  
sucha woda lub gorący mróz, a przedew szystkiem

jest to dla nas klasyczny brak  konsekwencji, brak 
zgodności myśli z czynem , poglądu na świat z po­
stępowaniem  — jeśli nie jest poprostu obłudą. S ta­
w iam y wym agania bezreligijności tylko sam ym  so­
bie; dla tych, którzy z kruchty  jeszcze nie wyrośli, 
nie możemy m ieć nic innego, prócz wyrozumiałości 
i tolerancji.

Odpowiedzi Redakcji
S. H. w Koluszkach. Zamieszczony w „W ie­

czorze w arszaw skim 11 z 15.11 sensacyjny dla czy­
telników  tego pism a artykuł p. t. „Zjawa nieziem ­
skiego dziew częcia w objęciach angielskiego uczo­
nego11 z głupiemi w ycieczkam i autora pod adresem  
„niedow iarków 11 — nie jest w cale sensacyjny. Zda­
rzenie, opisane przez W. W., zostało wygrzebane z 
„Badań zjaw isk spirytystycznych1' W illiama Cro- 
ockes'a (czyt. Kruksa, 1832 — 1919), fizyka i che­
m ika angielskiego, który był jednym  z pierwszych 
badaczy zjaw isk m etapsychicznych (medjumicznych) 
i jednym  z pierw szych eksperym entatorów  w tej 
dziedzinie. D la ludzi obeznanych ze zjawiskami 
m etapsychicznem i zjaw y nie są niczem  nadzw y- 
czajnem. Autor owego „sensacyjnego11 artykułu  w  
„W ieczorze11 ma akurat o tych zjaw iskach takie po­
jęcie, ja k  i ci, którzy uważają, że zjawy, ukazujące 
się na seansach m edjum icznych, są „ducham i11 lu ­
dzi zm arłych, z czego według nich w ypływ a prosty 
wniosek, że nieśm iertelność duszy istnieje. Zja­
w y ukazują się nie dlatego, że ktoś w ierzy sobie 
w  w łasną nieśmiertelność, lub że ksiądz go straszy 
piekłem  na „tam tym  świecie11, lecz tylko dlatego, 
że na seansie jest obecne m edjum , żyw y człowiek 
o specjalnych własnościach psychicznych, którego 
kosztem  m aterjalizują się stany świadome i pod­
świadome m edjum  i uczestników  seansu i dają owe 
zjaw y. N orbert Okołowicz w ydał w  r. 1926 p ra­
wie 600 stronicowe dzieło p. t. „W spom nienia z 
seansów z m edjum  Frankiem  Kluskim 11. Jest w tem 
dziele podobnych zjaw, jak  opisana w  „W ieczorze 
w arszaw skim 11, całe mnóstwo. Są tam  nietylko lu ­
dzie „żyw i11 i „um arli11, ale i zwierzęta. Zjawy te 
ukazują się w obecności m edjum  nietylko wtedy, 
k iedy m edjum  „śpi11, ale i w tedy  kiedy nie „śpi11. 
Radzim y przeczytać choćby tę książkę, aby poznać 
lepiej tę dziedzinę b. ciekaw ych zjaw isk. O w a zjawa 
„nieziem skiego11 — jak  pow iada „W ieczór w arszaw ­
sk i11 — dziew częcia ukazała się angielskiemu uczo­
nem u tylko dlatego, że w  gabinecie C roockes^  spo­
czywało w śnie hipnotycznym  m edjum  Florence 
Cook. Tu należy dodać, że owe m edjum  Croockes‘a 
zostało na jednym  z seansów przyłapane na oszu­
stwie. Zdarza się to zresztą wielu m edjum , gdy są 
zbyt często eksploatowane. „Pom agają11 sobie w ów ­
czas, jak  mogą.

Si. M. Żyrardów. „Źródła m oralności11 A lek­
sandra Świętochowskiego zostały już  wyczerpane. 
Księgarnia G ebethnera i Wollfa, nakładca książki, 
sprzedaw ała ją  na „tanich tygodniach11 po zł. 1 i ta ­
niej, tak  jak  w tym roku sprzedaje, „U topje11 tegoż 
autora, w ydane na dw a lata przed „Źródłami11, (bo w 
1910 r.) po 50 gr. za egzemplarz.

Potem  książka znalazła się na wózkach ulicz­
nych z książkam i i tam  ją m ożna było dostać za 
kilkanaście groszy. Dziś jest ona w yczerpana cał­
kowicie; naw et w ydaw ca je j niema. Można ją tylko 
spotkać od czasu do czasu w antykw arniach.

W ypowiedzi na tem at „ jak  przestałem  w ie­
rzyć11 ? w dalszym  ciągu przyjm ujem y. Za oba listy 
dziękujem y i przepraszam y za zwłokę w odpow ie­
dzi. Powód zwłoki był zgoła inny niż O byw atel p rzy­
puszcza.

Ob. Blacha, Beaumont les Yalance, Dr orne. — 
jeden  egzemplarz czasopisa „Język m iędzynarodo­
w y11 zostanie Wam wysłany. Myśl wolną można 
szerzyć we w szystkich organizacjach, które tej dzia­
łalności nie w ykluczają ze swego programu. Z orga­
nizacjam i, które szczerze w alczą o m yśl wolną, 
należałoby jednak współdziałać, chociażby na tym  
odcinku.

Ob. J. Szalle—Kraków. Dochodzenia w sp ra­
wie wielkiej m asy trupów, znalezionych pod ko­
ściołem dom inikanów w Wilnie jeszcze trw ają. 
W iększość tych trupów  pochodzi niew ątpliw ie z cza­
sów epidem ij naw iedzających Wilno. — Być może, 
że teściowa d-ra S. była w ierzącą katoliczką i d la­
tego sprawiono je j pogrzeb z udziałem  niepotrzeb­
nych ludzi. Co innego jednak spraw ić pogrzeb ko­
ścielny w ierzącem u w imię poszanow ania prze­
konań zmarłego, a co innego brać udział w  obrzę­
dach, odbyw ających się w kościele. Pójścia na cm en­
tarz dr. S. nie mógł naszem  zdaniem  uniknąć.

Bezwyznaniow a 37-letnia pragnie naw iązać ko­
respondencję z sam otnym  bezw yznaniow ym . Zgło­
szenia do Adm inistracji W. P. pod Alan Ger- 
bault.

KAŻDY SPOŁECZNIK POWINIEN KUPIĆ I PRZECZYTAĆ 

książkę W ŁADYSŁAW A PON1ECKIEGO 

P. t M YŚLICIELE I BO JO W N ICY
z przedm ow ą I I e n r y k a  W r o ń s k i  e go

która wyszła z druku i jest do nabycia w A dm i­
nistracji „W olnom yśliciela Polskiego11.

( ena z przesyłką zł. 2.30

ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, Królewska 16

W dn, 27 kw ietnia r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. M aurycy Karniol wygłosi odczyt p. t, 

„PRO CES THALMANA11,
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Polecamy po znacznie zniżonych cenach następujące wydawnictwa:

Barbarie!! A. — Rewizja etyki 0.30
Barycka J. — Stosunek kleru do państwa i oświaty 2.—
J. Baudouin de Courtenay—Mój stosunek do kościoła 0.30
Bolmon L. — Mojżesz współczesny 2 tomy 6.—

,, — Złotowłosa czarownica z G larus 2.—
— Messalina 4.—
— Śmierć essaliny 4.—

Boy-Żeleński — Piekło kobiet 1.80
„ — Jak skończyć z piekłem kobiet 0.70
„ — Nasi okupanci 1.80

Buisson F. — D eklaracja zasad wolnej myśli 0.20
Czapiński K. A* Państwo a kościół (z załączonym peł­

nym konkordatem) 0.60
„ — Dokąd kler prowadzi Polskę 0.70

Frazer J. G .—Czarownik, kapłan, król 0.50
Gruda T.—Od królestwa bożego do monareliji uniw er­

salnej (Szkic dziejów papiestwa) 0.50
Hartwig T. — Socjalizm a wolnomyślicielstwo 0.20
Huika-Laskowski P. — Matka Jezusa, matki bogów, k ró ­

lowe niebios ' 0.50
Jaśkiewicz T.—O kremacji, czyli pogrzebowem spopie­

laniu zwłok 0.15
Krzywicki L.—Obrzezanie w przeszłości 0.20
Landau J. — Katechizm wolnomyśliciela 0.50
Łukaszkiewicz Cz. — Księży chleb (powieść) 2 tomy 2.—
Mangasarian M. M. — Nowy katechizm  0.30
Manzoni R. — Kapłan w dziejach ludzkości 0.30
Mierzyński Z. — Franciszek Ferrer 0.60
Minkiewicz R.—Dogmutyzm i autorytet w nauce i nau­

czaniu 0.25
Myślicki I. — Encyklopedja filozofji 6.—
Niemojewski A. — Polskie niebo 2.—

„ — Biblja a gwiazdy 2.—
„ — Legendy 1.—

Nowosielski K. dr.—Rozmyślania nowożytnego poganina 0.75
Oścień J. — Zwierciadełko kieszonkowe 0.10

Plóhn R. — Katechizm wolnomyślicielski 
Polski Zw. Myśli W olnej — Statut 
Poniecki Wł. — Myśliciele i bojownicy 
Putek J. — Mroki średniowiecza 
Russell B. — Dlaczego nie jestem  chrześcijaninem 

„ — W olna myśl i urzędowa propaganda
Shaw B. — Czarna dziewczyna w poszukiwaniu boga 
Spascwski W. — Wyzwolenie człowieka 

— Zasady samokształcenia 
Spinoza B. — T raktat teologiczno polityczny

— Traktat o poprawie rozumu. Etyka 
Słen W. — Sapere ausuris

„ — Jahwe
Szymanowska W eycherł W .—Kobieta w Rosji Sowiec­

kiej a w Trzeciej Rzeszy 
Świeżawski L. — Bóg Rozsądek

„ — Tragedja inteligencji
,, — Przyrodzony ustrój społeczny

Tschirn G . — Moralność bez boga 
Ułaszyn H. — Z walk z kłamstwem

„ — Ecce sacerdos
„ — Zasięgi klerykalizm u
„ — Z dziedziny kazuistyki

— Jan Baudouin de Courtenay 
W awrzeniecki — 3 pocztówki z procesu czarownic 
2 pocztówki antyklerykalne
Wells G . Herbert — H istorja św iata 6 tomów (całość) 

w oprawie 
Woyszwiłło T. — Z odległej parafji 
Wroński H. — Co to jest wolnomyślicielstwo

„ — Zadania inteligencji w ruchu wolnomy-
ślicielskim

Żbikowski A. — O wolność sumienia w Polsce

0.25 
0.10 
9 _
2_
0.20
0.20
0.—

16.—
3 — 
0.50 
8.—
4 —

0.20 
5.— 
1 —  

2 —  

0.20 
1.50 
0.75 
].— 
0.50 
1.20 
0.20 
0.15

30.—
0.50
0.05

0.10
0.20

Należność prosimy zgóry wpłacać do PKO. Nr. 14.200 
doliczając koszt przesyłki przy zamówieniach do zł 5.— 
zł. 0.60, przy większych zł. 1.20.

Do niniejszego n-ru dołącza się Nr. 9 „Błysków'

K O L E K T U R A
P A Ń S T W O W E J  L O T E R J I  K L A S O W E J  

Polskiego Związku Myśli Wolnej
Warszawa, Królewska 16, łelefon 218-14

POLECA LOSY DO IV KLASY 32-giej LOTERJI PAŃSTOWWEJ 

C ena dla rozpoczynających  g rę  od klasy 4-ej 
losu zł. 40— Va losu zł. 80— 1 los zł. 160—

Należność prosimy p rzekazyw ać  p rzez  P.K.O. 16.488

W yszedł z druku

K A L E N D A R Z  

W O L N E G O  M Y Ś L I C I E L A
na rok 1935/6

(po konfiskacie nakład drugi) i jest do nabycia 
w cenie gr. 60 za egz. -J- porto gr. 25.

Należność prosim y w płacać do P. K. O . Nr.
14.200 na konto „W olnom yśliciela Polskiego14.

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: PRENUMERATA „E ŁYSKÓW" (bez „W olnomyśliciela Pol."):
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi") Za i egz. r0Cznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.00

rocznie zt. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 " * „ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pólrocz. „ 0.00
półrocznie „ 10.00 num er pojedyńczy „ —.60 „ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4.50
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00 10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.—- rocznie

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200 

Redaktor Józef Wroński W ydaw ca „Wolność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 605-46.


